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„Rząd Radziecki będzie niezmiennie prowadził wypróbowaną politykę zachowania i utrwa­

lenia pokoju, zapewniania obrony i bezpieczeństwa Związku Radzieckiego, politykę współ­

pracy ze wszystkimi krajami i rozwijania z nimi stosunków gospodarczych na zasadzie wza­

jemnego poszanowania interesów', będzie nadal realizował ścisłą współpracę polityczną i eko­

nomiczną, zacieśniał więzy braterskiej przyjaźni i solidarności z wielkim narodem chińskim, 

ze wszystkimi narodami krajów demokracji ludowej“.
fZ przemówienia Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR,

tow. G. ~M. Malenkowa, na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR 
w dniu 15 marca).

Przemówienie Priewodniczqcego Rcidlf M in istrów  ZSRR
towarzysza G. ML M alenkowa 

na IV Sesji Rady Najwyższej ZSRR w dnia 15 bm.
— i t i-»- ...... ... P rło . T^Tinictpr Prrpr

Towarzysze deputowani! 
Poleciliście m i przedstawienie 
Padzie Najwyższej ZSRR skła
du Pządu — Rady M in istrów  
ZSRR,

dziękuję Wam, Towarzysze 
lu to w a n i, za w ielkie  zaufa- 

nie > wysoki zaszczyt (huczne 
°klaski).

Towarzysze, wiadomo Wam 
ioż, że plenum Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
li Związku Radzieckiego, Ra- 

oa Ministrów ZSRR i Prezy- 
loni Rady Najwyższej ZSRR 

Powzięły szereg ważnych u- 
c wał, zmierzających do za- 
Pownienia nieprzerwanego i 
właściwego kierownictwa 
oiern kraju.

becnie w związku z ciężką I ków, kołchoźników, inteligen- 
strata, jaką poniósł nasz kraj, cji, wszystkich ludzi radziec- 
przyspieszyliśmy jedynie | kich; w zakresie zapewnienia 
wprowadzenie w życie dojrza­
łych do realizacji zarządzeń

ży-

^ła obecnej sesji 
r °*Pat

winniśmy
. - tr:?yć te uchwały i  zgo­
dni- —lo z Konstytucją nadać moc 
Prawną 
Rada

organizacyjnych, zmierzają­
cych do dalszego polepszenia 
kierownictwa działalnością 
państwową i gospodarczą.

Wychodzimy z założenia, że 
należy jeszcze aktywniej wal­
czyć o realizację opracowa­
nych przez partię i Rząd pla­
nów dalszego rozwoju ZSRR- 
jeszcze aktywniej i skutecz- 

| niej wykonywać te plany.

Wychodzimy z założenia, że 
wprowadzenie w  życie zarzą­
dzeń organizacyjnych w za­
kresie polepszenia kieiownic- 
twa państwowego i gospodar- 

przedłożonych do

jeszcze bardziej pomyślnego 
marszu na drodze budownic­
twa społeczeństwa komuni­
stycznego w naszym kraju.

Mamy możność przeprowa­
dzili pomyślnie reorganizację, 
zmierzającą do połączenia m i­
nisterstw i wykorzystać wszy­
stkie jej dobre strony, rozpo­
rządzamy bowiem kadrami, 
które znacznie wyrosły, uzy­
skały bogate doświadczenie i 
mogą objąć kierownictwo po­
łączonych ministerstw.

Przedkładam Radzie Naj­
wyższej ZSRR następujące 
propozycje:

Połączyć Ministerstwo Bez­
pieczeństwa Państwowego 
ZSRR i M inisterstwo Spraw

i M inisterstwo Leśnictwa w 
jedno ministerstwo — M in i­
sterstwo Rolnictwa t i Skupu 
ZSRR.

Połączyć Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego, M in i­
sterstwo Kinematografii, Ko­
mitet do Spraw Sztuki, Kom i­
tet Inform acji Radiowej, Cen­
tra lny Urząd Wydawnictw i 
Po lig rafik i oraz Ministerstwo 
Rezerw Pracy w jedno m in i­
sterstwo — Ministerstwo K u l­
tury ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Prze­
mysłu Lekkiego, M inisterstwo trotechnicznego ZSRR. 
Przemysłu Spożywczego, M i­
nisterstwo Przemysłu Mięsne- 

| go i Mleczarskiego oraz M i­
nisterstwo Przemysłu Rybne-

slu Budowy Okrętów, M in i 
sterstwo Budowy Maszyn 
Ciężkich oraz Ministerstwo 
Budowy Maszyn Budowla­
nych i Drogowych w jedno 
ministerstwo — Ministerstwo 
Budowy Maszyn . Transporto­
wych i Ciężkich ZSRR.

Połączyć Ministerstwo E- 
lektrowni, Ministerstwo Prze­
myślu Elektrotechnicznego i 
Ministerstwo Przemysłu Srod 
ków Łączności w jedno m in i­
sterstwo — Ministerstwo E- 
lektrowni i Przemysłu Elek-

czego przeciiozonycn uo roz- 4 _________ Ł
„ patrzenia Radzie Najwyższej j wewnętrznych ZSRR w jedno

zarządzeniom, które i ZSRR, stworzy niewątpliw ie j m;nisterstwo — Ministerstwo
Najwyższa ZSRR — 

^ jw yzszy  organ władzy pań- 
-V°Wei naszego kra ju  — u-

I ..... •' *  ̂ m irnotci»tvvv ----
najlepsze warunki pomyślne- • gpraw Wewnętrznych ZSRR. 
go rozwiązania stojących - -  -

na za możliwe i potrzebne 
Uc Walić i zatwierdzić.

. Na.leż.y stwierdzić, że zarzą- 
i« en' a w kierunku połączenia 

niefapych obecnie m in i-
sterstw
czenia

kierownictwa pokrew­ny cu , r
do\ ,^ałf?zi gospodarki naro- 
^ n;ei> ku ltu ry , adm inistracji 
t^Rząły pj e od dzisiaj już od

przed naszym krajem zadań 
historycznych w dziedzinie 
dalszego nieustannego i  
wszechstronnego umacniania 
naszego wielkiego wielonaro- 

„ . . .  uuc tu lt ....... dowego państwa socjalistycz-
w kierunku zjedno- | nego, umacniania potężnych 

w jednym m in ister- j radzieckich s ił zbrojnych w 
ófc',u zapewnienia obrony i  
bezpieczeństwa naszej Ojczyz­
ny; w  dziedzinie dalszego 
wszechstronnego rozwoju
przemysłu socjalistycznego i 
umocnienia ustroju kołchozo­
wego, rozwoju ku ltu ry  i pod­
niesienia dobrobytu robotni-

' ,Jższego czasu, za życia To- 
Ucjłr?"'SZa Stalina i przy Jego 

1 przygotowywano je w 
asze-i nartii i w Rządzie. O-

Połączyć Ministerstwo
Spraw Wojskowych ZSRR i 
M inisterstwo M arynarki Wo­
jennej w  jedno ministerstwo. 
— Ministerstwo Obrony 
ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego i M inister­
stwo Handlu ZSRR w jedno 
ministerstwo — Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Za­
granicznego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Rol­
nictwa, Ministerstwo Uprawy 
Bawełny, Ministerstwo Sow- 
chozów, M inisterstwo Skupu

go w jedno ministerstwo —- 
Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego i Spożywczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo H ut-

Połącżyć Ministerstwo U- 
zbrojenia i M inisterstwo Prze
mysłu Lotniczego w jedno j NAB Qraz Państwowy K omi- 
ministersiwo inisterstwo tet Patj y M inistrów do Spraw

Znieść Ministerstwo Geolo­
gii, przekazując jego funkcje 
odpowiednim agendom M ini­
sterstwa Przemysłu Hutnicze­
go, Ministerstwa Przemysłu 
Węglowego, Ministerstwa 
Przemysłu Naftowego i in ­
nych ministerstw, do których 
kompetencji należy przemysł 
wydobywczy.

Znieść Ministerstwo Trans­
portu Samochodowego, prze­
kazując jego funkcje M in i­
sterstwu Komunikacji.

Połączyć Państwowy Komi­
tet Rady M inistrów ZSRR do 
Spraw Materialnego i Tech­
nicznego Zaopatrzenia Gospo­
darki Narodowej — GOSS-

Przemysłu Obronnego ZSRR

nictwa Żelaza i M inisterstwo ! go i Drzewnego w jedno mi-

Zaopatrzenia w A rtyku ły  Żyw 
Połączyć Ministerstwo Prze- ( nościowe i Towary Przemy- 

mysłu Leśnego oraz M inister- j słowe — GOSPRODSNAB z 
stwo Przemysłu Papiernicze- ! Państwowym Komitetem Pla-

Hutnictwa Metali Nieżelaz­
nych w  jedno ministerstwo 
— Ministerstwo Przemysłu 
Hutniczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Prze­
mysłu Samochodowego i Trak 
torowego, M inisterstwo Bu­
dowy Maszyn i Narzędzi, M i­
nisterstwo Budowy Maszyn 

j  Rolniczych i M inisterstwo Bu­
dowy Obrabiarek w jedno mi­
nisterstwo — Ministerstwo 
Budowy Maszyn ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Bu­
dowy Maszyn Transporto­
wych. Ministerstwo Przemy-

nisterstwo — Ministerstwo 
Przemysłu Leśnego i Papier­
niczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Bu­
downictwa Przedsiębiorstw 
Przemysłu Ciężkiego i M in i­
sterstwo Budownictwa Przed­
siębiorstw Budowy Maszyn w 
jedno ministerstwo — M ini- 
żterctwa Budowniciu a ZSRR

Połączyć Ministerstwo Flo­
ty Morskiej, Ministerstwo Flo­
ty Rzecznej i Centralny U- 
rząd Północnego Szlaku Mor­
skiego w jedno ministerstwo 
— Ministerstwo Floty Mor­
skiej i Rzecznej ZSRR.

Pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR i M inister Spraw 
Zagranicznych ZSRR — 
MOŁOTOW WIACZESŁAW 
MICHAJŁOWICZ (huczne, 
oklaski. Wszyscy wstają).

Pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR i M inister Obro­
ny ZSRR — Marszałek 
Związku Radzieckiego BUŁ- 
•GANIN NIKO ŁAJ ALE­
KSANDROWICZ (huczne, 
oklaski. Wszvscy wstają).

Pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR — KAGANO- 
WICZ LAZAR MOISIEJE- 
WlCjpZ (huczne oklaski, wszy- 

j scy wstają).
1 ' t

Zastępca Przewodniczącego 
Rady M inistrów ZSRR i M i­
nister Handlu Wewnętrznego 
i Zagranicznego ZSRR — Mi- 
kojan Anastas Iwanowicz 
(Huczne oklaski. Wszyscy 
wstają);

M inister Rolnictwa i Skupu 
ZSRR — Kozłow Aleksiej

nowania ZSRR.
Towarzysze deputowani!
Zgodnie z poleceniem da­

nym mi jako Przewodniczą­
cemu Rady M inistrów ZSRR 
przedstawiam do rozpatrze­
nia Rady Najwyższej ZSRR j Iwanowicz (oklaski);
następujący skład Rządu j M inister K u ltu ry  ZSRR — 
ZSRR — Rady M inistrów Ponomarenko . Pantelejmon

ZSRR;
Pierwszy zastępca Prze­

wodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR i M inister Spraw' 
Wewnętrznych ZSRR — 
BERIA ŁAWRENTIJ PAW­
ŁOWICZ (huczne oklaski. 
Wszyscy wstają).

Kondratiewicz (oklaski);
.Minister Przemysłu Lekkie­

go i Spożywczego ZSRR — 
Kosygin Aleksiej Nikołaje-  ̂
wicz (oklaski);

M inister Przemysłu Węglo­
wego — Zasiadko Aleksander 
Fiodorowicz (oklaski);

M inister Przemysłu Nafto­
wego — Ba.jbafcow Nikołaj 
Konstantynowicz (oklaski);

M inister Przemysłu Hutni­
czego — Tewosjan Iwan Fio­
dorowicz (oklaski);

M inister Przemysłu Che­
micznego — Tichomirow Sier­
giej Michajłowicz (oklaski);

4
Minister Przemysłu Budo­

wy Maszyn — Saburow Ma­
ksym Zacharowicz (oklaski);

M inister Przemysłu Budo­
wy Maszyn Transportowych 
i Ciężkich — Małyszew Wia­
czesław Aleksandrowicz (o-» 
klaski);

M inister Elektrowni i Prze­
mysłu Elektrotechnicznego — 
Pierwuchin M ichaił Georgie- 
wicz (oklaski);

M inister Przemysłu Obron­
nego — Ustinow D ym itr Fio­
dorowicz (oklaski);

M inister Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych ZSRR — 
Judin Paweł Aleksandrowicz 
(oklaski);

M inister Przemysłu Leśne­
go i Papierniczego ZSRR — 
Orłów Georgij Michajłowicz
(oklaski);

M inister Budownictwa — 
Dygaj Nikołaj Aleksandro­
wicz (oklaski);

M inister Komunikacji — 
Bieszczew Borys Pawłowicz 
(oklaski);

Dalszy ciąg na str. t

K iuw.n,niw«»m w o1 mm H I 3 M

„ a l r z r r  and sztandarami Więl

Tysiące najlepszych chłopców i dziewcząt wstępują do ZMP 
Wzmana się udział młodzieży w walce u plan
* *  ‘  T„ „ Mnk nowie- kula -  robotnik z wydziału ZMP czlonko\

Zadania kola 
wobec masowego ruchu młodzieży 

do szeregów ZMP

Do ¿iiYiJL W w*‘luui' *
cy'':- ,zf laszają się miodzi chłop- 
■kcie iewczęta Prosz£łc °. Przy

ciąąu Zarząd6w ZMP w dalszym
JM  (
e-rm W s?eregi organizacji zet- 
o Powskiej. Ceniąc wysoko ide. 
Pie ' m łodzieży i je j zaufa- 
c jj ,  ZMP zarządy organiza- 
zehr 'vo-u.ia. specjalne, otwarte 
tru ia  nia kń ł ZMP, które rozpa- 
cvdn'.?’8*oszenia młodzieży i de'  
c ji 0 Przyjęciu do organiza- 
Zt „  asowe zgłoszenia łączą się 

Mnożoną pracą p rodukcy j­

na całej młodzieży, wiernej 
wskazaniom towarzysza Statma

STALINO G KO D (kor. własna). 
W dniu 13 III. br. na otwar- 

zebraniu kola ZMP przy
hucie ..Jedność“ rozpatrzono 
zgłoszenia 22 młodych robotm-

Do sto łu  p rezyd ia lnego
podchodzili kolejno chłopcy - 
dziewczęta -  młodzi stalowni 
cy, robotnicy i pracownicy umy­
słowi.

U w o g a ,  p l a n  —  
hmuysie i  Dyrekcji jednoczenia 

Przemysłu Węgla Brunatnego.
C ó rn ic y  z k o p a ln i „ H e n r y k “  cz e k a ją  na d rz e tro  ^

0 ° d Początku 
górnicy
Wili kop.

bieżącego roku 
Henryk" postano-

walczyć o rytmiczne wyko- 
“ JWatr ■ -  • -----
yyda.jnośc;

(lianów

ni

Siały wzrost 
pracy pozwolił r/do- 

VV stycz-
w luty«1

urealizówać pian
W u , * 102'4 Proc" a , proc. . 4

u  reajiaacji planów w dużej 
'erze decyduje młodzież z»- 

“ ódniona w ' kopalni. Wielo 
1 °dych górników wysunęło się 

. a czołowe miejsce wśród za- 
Należy do nich przede 

''zystkim Lucjan Szczech. za* 
Pca posła na Sejm oraz Lu* 

Słaby, którzy dla uczczenia 
b^'5zn ,cy powstania ZWM zo-

st

się 
dnia

wykonać roczny 
31 sierpnia br.,

iązal 
Pli!n do
Podnoszą wydajność pracy d 
. Proc, Obecnie wykonują orslłuż -Ponad 22» proc. normy Bry-

Ja m łodzieżowa “ ** "Stefana Wal*gaj
'\v*,ka ''-nbowiązala się w ykony- 

ać przez okres trzech m iesi? ' 
CV Ilią proc. no rm y, a w  p ra k ty - 
re 195 proc.

N a jw iększym  b ra k ie m  w do- 
■ h /;w nw e j pracy kopa ln i jest 
Jeszcze merytmiczność wykony- 

'n ia  /.a<S'ió dziennych. Zdarza- 
się z.,. bnnciln iil W

la mie£ ,  nie ma. Przodki w w a nada! ni /abe^pieozo-wyniku tego nie1 sg z<Ue P
ne. obudowa jest ¿aba ^ o  P,*

WOdUHJ nóTycb  P rz & a c h .  Re- 
f ie T i ładowacze tracą pn kilka 
,a ' ićh u porządkową me i za ­

dni na icn ćźnia nortnal-bezpieczenie. cc E szyli
ny tok t te g o  vvy^a * * -  
.V ,W>23 Dr<,ć Planu- gdyż rrze- 
a r a  o ^ o w y  - ję ła  gorm-
bom V  . o d - -  rytmicznej

Dalszym n;edostatecz-
pracy UoPaIn, t/w  koleb.
na posiadane kole-n8 powierzchni- ^ wyma-
by ^  znzyie w remontU
gają niezt Uniemożliwia
Brak zas wózków

odstawę urob Jjni „Henryk“ , s Załoga Kopami . ,juz
wśród mej młt~ " ody oftarno- 
nieraz daWa anif  , wałce o re-
-•> L « X 8 produkcyjnych

.........
dania

Tow. Łucja Jeszczck powie­
działa: „Dla dobra naszej Lu­
dowej Ojczyzny chcę jeszcze le­
piej i wydajniej pracować, rea- 
iizować wieikie zadania Planu 
(¡-letniego. Pljągnę wstąpić do 
ZMP, bo wiem, że nasza orga­
nizacja wzorem Leninowsko 
Stalinowskiego Komsomołu wy­
chowuje młodzież na gorących 
patriotów Ojczyzny“ .

Do ZMP przyjęto również m 
in tow. Juliana Fabianowicza
_przodow n ika  pracy. Po powżię
c.iu przez koło ZMP uchwały o 
przyjęciu Fabianowicza w sze­
regi organizacji, młody przo­
downik postanowi! wykonywać 
200 proc. normy, zamiast wy­
konywanych dotychczas 19(1 
proc.

Nowymi, dodatkowymi zobo­
wiązaniami rozpoczął swą proce 
w z m p  także tow. Jerzy M i­

kuła — robotnik z wydziału 
mechanicznego, tow Halina Po- 
1 oczek — pracownica umysłowa 
ze stalowni i inni.

Tow. Franciszek Sobański 
zobowiązał się podnieść swoją 
wydajność pracy z 196 proc. na 
200 proc. normy, a tow. Jerzy 
Dudek ze 145 na 155 proc. nor­
my.

Dwaj najlepsi, najaktywniejsi 
zetempowcy, Edward Dąbrowski 
z oddziału zgrzewalni i Błażej 
Kiszka ze stalowni zwrócili się 
o przyjęcie w szeregi Partii.

ST. STĘPIEŃ 
Stalinogród

NOWA HUTA (kor. wl.).
Na zebraniu otwartym ZMP 

w jednym z oddziałów Nowej 
Huty zostali przyjęci w szeregi

ZMP członkowie brygady pro­
dukcyjnej Antoni Dziedzic. Ste­
fan Dudek i Wojciech Pacho- 
wicz Występują* na zebraniu 
Antoni Dziedzic oświadczył: „W 
dniach żałoby po śmierci towa­
rzysza Stalina z całą wyrazi­
stością zrozumiałem doniosłość 
tych spraw, o które walczył Jó­
zef Stalin. Wstępując w szeregi 
ZMP chcę dać dowód jak bli­
ska nam jest postać towarzysza 
Stalina. W szeregach organizacji 
zetempowskiej chcę zapoznać się 
z Jego nauką i Jego wskazania­
mi, aby jeszcze lepiej przyczy­
niać się do wzmocnienia sił na­
szej Ludowei Ojczyzny Jestem 
robotnikiem i wiem, że właś­
nie na na-s ciąży szczególna od­
powiedzialność za zwycięstwo 
socjalizmu w naszym kraju“ .

A. LISOWSKI
Kraków

chce -, może w. .

”  .vy pad k i. że kopalnia 'v. I ściągnięcia, na kt,óre„JTsz'ybciel
dniu przekracza P'an- *  ¡f? l t v  zostały Jt*

f e *  ZaŚ Za!edWie -° Ä  w| î T « aH«ewa . ^ Z\T rdzie j . dyrekcja
Główna 

cznej
przyczyną nierytmi- 

pracy jest brak drze- 
kl . na które kopalnia ocze- 
a . ,e Już od września ub. roku. 

acrnbwana w tej sprawie Cen-
ki

drzew. nnrazicj w -  ,
resować przemysłu Węgla
Zjednoczenia p  Wroc!aw iu 
Brunatnego " e l u t YCZ

Załoga 
ora 
jąc ym

nr,lm,śląskich Zakładów Naprawczych iv Wałbrzychu remontuje urządzenia kopalniane 
, , , , nig~f>cdne w noicoczesnym ł.opulniclwie urządzenia mechanizacyjne. Przódtt- 

p rnn cacwm jest Z. Herman (na zdjęciu), który osiąga przeciętnie 200 proc. normy. jp(uutL-v y Foto CAB

Tysiące dziewcząt i chłopców szerokim nur­
tem garną się do zetempowskiej organizacji, 
by w jej szeregach, u boku Partii, lepiej i sku­
teczniej służyć Ojczyźnie, sprawie pokoju i so­
cjalizmu. niezwyciężonej, nieśmiertelnej idei 
Stalina.

Śmierć Towarzysza Stalina, bezgraniczny 
ból i żal po Jego stracie rozpaliły w sercach 
i świadomości tysięcy młodzieży niezorganizo- 
wanej nie gasnący, gorący ogień walki i 
czynu.

„Chcę pracować w organizacji ZMP, by 
wśród przodującej młodzieży móc poznawać 
i urzeczywistniać te prawdy, których uczył 
nas Towarzysz Stalin“ -- napisała w swojej 
prośbie o przyjęcie do ZMP młoda robotnica 
zakładów im. M. Kasprzaka Czesława Krzy­
żanowska.

„Nie mogę stać na uboczu, gdy toczy się 
walka o pokój, o szczęście mego kraju... Dla­
tego chcę wstąpić do ZMP“ — oświadczył 
przodownik pracy Modrzejewski z PGR Mi­
chałowo.

„W organizacji chcę brać czynny udział w 
pracach społecznych, podnosić swą świado­
mość polityczną i jeszcze lepiej pracować“ 
mówił Stanisław Piechociński, młody robot­
nik Warszawskich Zakładów Budowy Urzą­
dzeń Przemysłowych.

Organizacja zetempowska wysoko ceni ruch 
młodzieży, klóia garnie się do ZMP, widząc 
swoje miejsce w jej szeregach, na bojowych 
posterunkach walki i pracy.

Niezwykle ważną rolę wychowawczą speł­
nić powinno odpowiednie przygotowanie i 
przebieg zebrania, w czasie ktorego koło ZMP 
przyjmuje do swojej zetempowskiej rodziny, 
do kolektywu nowych członków.

Zebranie, w czasie którego koto ZMP przyj­
muje do zetempowskiej organizacji nowych 
członków — to wielkie przeżycie dla młode­
go. ideowego robotnika i chłopa, które pozo­
stanie na zawsze w pamięci.

Dlatego zebrania te muszą być przygotowa­
ne i przeprowadzone starannie, w szczególnie 
uroczystej atmosferze. Do każdego kandyda­
ta podchodzić należy życzliwie, po przyjaciel­
sku, ceniąc jego zapał do ofiarniejszej pracy 
dla Ojczyzny, interesując się jego zamiłowa­
niami i zdolnościami. Ważną sprawę stanowi 
przyjmowanie nowych członków na zebra mu 
koła ZMP i przestrzeganie zasad demokracji 
we wnąt reorganizacyjnej.

Naruszanie zasad przyjmowania do ZMP 
jak np. zatwierdzanie deklaracji przez prze­
wodniczącego lub zarząd bez wiedzy i apro­
baty wszystkich członków koła jest niewłaś­
ciwe.

Koła ZMP, które rozumieją, co dzieje się 
w sercach i umysłach tej młodzieży, która 
zgłasza się masowo do ZMP, bez zwłoki roz­
patrują prośby nowowstępujących. Koła te 
zwołują specjalne, uroczyste zebrania, po­
święcone przyjmowaniu nowych członków.

Jest to wielki dzień w życiu zetempowskłego 
koła. pamiętny dla tych, którzy «'stępują do 
ZMP i dla zetempowców, którzy ich przyjmu­
ją w szeregi organizacji.

Na specjalnym zebraniu koła oddziałowego 
przy młotowni w hucie „Baildon“ w Stalino- 
grodzie rozpatrywano m. in. sprawę Augusty­
na Kużnika. brygadzisty przodującej młodzie­
żowej brygady kowalskiej im. „Młodej Gwar­
d ii“ . który zwrócił się o przyjęcie do ZMP.

Przewodniczący koła odczytał z deklaracji 
dane personalne oraz rekomendacje zetempow- 
ców. Następnie Kuznik opowiedział zebranym 
swój życiorys. Potem padały pytania. Życz­
liwie i wnikliwie pytali członkowie Augusty­
na Kuźniaka o różne fakty z jego życia, o sto­
sunki rodzinne. Wskazywali również, że jego 
zetempowskim zadaniem będzie dokładać swo­
ich starań, aby brygada, którą kieruje, pra­
cowała jeszcze ofiarniej, jeszcze wytrwałej 
walczyła o plan.

Słusznie czynią koła ZMP, które mówią no- 
wnwstępującym o zadaniach i obowiązkach, 
jakie wzięli na siebie wstępując dobrowolnie 
w szeregi zetempowskiej organizacji. Słusz­
nie czynią koła i zarządy, które zlecają im od 
razu pierwsze zadania.

Edward Kutnlak z Krakowa, gm. Zaręba, 
po w. Przasnysz, który został przyjęty niedaw­
no do ZMP. przystępuje wspólnie z innymi 
członkami do pomocy w sprawnym przepro­
wadzeniu siewu.

Tylko w pracy, w wykonywaniu coraz trud­
niejszych zadań., wychowują się, rosną i uak­
tywniają zetempowcy. Dlatego ani jeden no- 
woprzyięty do ZMP nie może nie otrzymać 
zadania do wykonania. Nowych członków 
trzeba od razu wciągać do życia koła, pamię­
tając o udzieleniu im pomocy.

Koła ZMP. które rozumieją znaczenie pod­
noszenia poziomu politycznego nowowstępu- 
jąrych do ZMP i pogłębienia ich świadomoś­
ci, od razu kierują nowych członków do ze­
społów szkoleniowych. Aktywiści ZMP z ko­
palni . „Bobrek“ po przyjęciu na zebraniach 
kół zmianowych ZMP nowych członków, skie-. 
rnwali ich natychmiast do zespołów szkole­
niowych. gdzie uczą się i pogłębiają swoją 
świadomość.

Dużą pomoc I opiekę w pracy z nowowstę- 
pującymi do ZMP winny okazywać kołom 
wszystkie instancje miejskie i powiatowe 
ZMP. starając się przy tym o jak najszybsze, 
wnikliwe i uważne rozpatrywanie na prezy­
diach deklaracji nowych członków i szybkie 
wydawanie legitymacji zetempowskich tym, 
którzy zostaną zatwierdzeni przez prezydium.

Chodzi o to by ci. którzy zgłosili się i zo­
stali przyjęci do ZMP w jak najszybszym 
czasie w pełni włączyli się do walki o pomna­
żanie siły gospodarczej i obronnej naszej Oj­
czyzny, aby rosły z nich nowe zastępy bojo­
wych pomocników Partii, młodych bojowni­
ków, niezwyciężonej sprawy Wielkiego Stalina.



Z obrad IV sesji Rady Najwyższej ZSRR
Przemówienie towarzysza G. M. Malenkowa

Dalszy ciąg ze str. 1
M inister Łączności — Psur- 

cćw N iko ła j Demianowicz 
(oklaski);

M in is ter F lo ty Morskiej ' i 
Rzecznej —  Szaszkow Zosim 
Aleksiejewicz (oklaski);

M in ister Finansów — Zwie- 
riew  Arsenij Grigoriewicz 
(oklaski);

M in ister Ochrony Zdrowia 
ZSRR — Tretiakow Andrej 
Fiodorowicz (oklaski);

M in ister Sprawiedliwości 
ZSRR — Gorszenin Konstan- 
tin  Pietrowicz (oklaski);

M in ister K on tro li Państwo­
wej ZSRR — M ierkułow  
Wsiewołod N iko ła j ewicz (o- 
klaski);

Przewodniczący Państwo­
wego Kom itetu Planowania ! 
Rady M in istrów  ZSRR — Ko­
si aczenko G rigo rij Pietrowicz 
(oklaski);

Przewodniczący Państwo­
wego Kom itetu Rady M in i­
strów ZSRR do Spraw Budo­
wnictwa — Sokołow Konstan- 
tin  M ichajłowicz (oklaski);

Towarzysze deputowani!
Przedstawiając Radzie N a j­

wyższej propozycje w  spra­
w ie składu Rządu, Plenum 
Kom itetu Centralnego Komu­
nistycznej P a rtii Związku Ra­
dzieckiego, Rada M in istrów  
ZSRR i Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR wychodziły z 
założenia, że siła naszego kie­
rownictwa tkw i w tym, że

[jest ono kolektywne, zespolo­
ne i nierozerwalnie zwarte. 
Uważamy, że najściślejsze 

; przestrzeganie tej najwyższej 
| zasady stanowi rękojm ię w ła­
ściwego kierownictwa kra- 

; jem. niezwykle ważny waru­
nek naszego dalszego pomyśl­
nego marszu naprzód na dro- 

1 dze budownictwa komunizmu 
w naszym kraju.

Przedstawiając proponowa­
ny skład Rządu do zatwierdze­
nia Radzie Najwyższej ZSRR, 
uważam za konieczne oświad­
czyć, że Rząd w całej swej 
działalności będzie ściśle rea­
lizował ustaloną przez partię 
po litykę w sprawach zagra­
nicznych i wewnętrznych. 
Daliśmy już wyraz temu sta­
nowisku Rządu Radzieckiego 
Mam na myśli swoje przemó­
wienie. przemówienie towa­
rzysza Ł. P. B erii i przemówie­
nie towarzysza W. M. Moło- 
towa na wiecu żałobnym dnia 
9 marca.

Co się tyczy p o lityk i we­
wnętrznej oświadczenia na­
sze stw ierdziły z całą jasno­
ścią, że Rząd Radziecki bę­
dzie również nadal umacniał 
niezłomny sojusz klasy robot­
niczej i chłopstwa kołchozo­
wego, braterską przyjaźń mię­
dzy narodami naszego kraju, 
będzie ze wszech m iar umac­
n ia ł potęgę obronną państwa 
socjalistycznego, że prawem 
dla naszego Rządu jest obo­
wiązek niesłabnącej troski o

i dobro narodu, o maksymalne 
| zaspokajanie jego potrzeb 
[ materialnych i kulturalnych,
! o dalszy rozkw it naszej O j­
czyzny socjalistycznej (huczne 
oklaski).

Co się tyczy po lityk i zagra­
nicznej, z naszych oświadczeń 

j wynika w całej pełni co, na- 
; stępuje:
! Rząd Radziecki będzie nie- 
I zmiennie prowadził wypróbo- 
■ waną politykę zachowania i 
utrwalania pokoju, zapewnia- 

I nia obrony i bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego, po li­
tykę współpracy ze wszyst- 

j k im i kra jam i i rozw ijania z 
j n im i stosunków gospodar- 
! czych na zasadzie wzajemne­

go poszanowania interesów, 
będzie nadal realizował ścisłą 
współpracę polityczną i eko­
nomiczną, zacieśniał więzy 
braterskiej, przyjaźni i soli­
darności z w ielk im  narodem 
chińskim, ze wszystkimi naro- 

: darni kra jów  demokracji ludo 
; wej (huczne oklaski).

Radziecka polityka pokoju 
j opiera się na poszanowaniu 
praw narodów innych kra­
jów, zarówno wielkich jak i 
małych, na przestrzeganiu u- 
stanowionych norm między­
narodowych; radziecka poli- 

! tyka zagraniczna opiera się 
[na skrupulatnym i nieza- 
: chwianym przestrzeganiu 
| wszystkich układów zawar- 
[ tych przez Związek Radziecki 
i z innym i państwami.

J W chw ili obecnej nie ma 
takiej spornej lub nierozwią­
zanej kwestii, k tóre j nie moż­
na było by rozwiązać w dro- 

; dze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia 

i kra jów  zainteresowanych. Do- 
j tyczy to naszych stosunków 
i ze wszystkim i państwami, nie 
[ wyłączając naszych stosun- 
| ków ze Stanami Zjednoczo- 
| nymi. Państwa zainteresowa­
ne w utrzymaniu pokoju mo­
gą zarówno obecnie jak  i w 
przyszłości być pewne trw a ­
łej pokojowej p o lityk i Związ­
ku Radzieckiego (huczne okla­
ski).

Towarzysze deputowani!
Naród radziecki w ierzy głę­

boko w swe siły. Potęga pań­
stwa radzieckiego, jedność 
moralno-polityczna narodu 
radzieckiego nigdy jeszcze nie 
by ły  tak w ielkie  i niezłomne 

i jak obecnie. Rząd Radziecki 
i poświęci wszystkie swe siły 
[ walce o zbudowanie społe­
czeństwa komunistycznego w 
naszym kra ju, o wolne i 
szczęśliwe życie narodu ra- 

I dzieckiego (huczne oklaski).

Pójdziemy naprzód drogą 
budowy komunizmu w ścisłej 
jedności partii. Rządu i na­
rodu radzieckiego, złączeni w 
zgodną braterską rodzinę 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego! (Wszyscy wsta­
ją. Huczne długo niem ilkną- 

I ce oklaski).

Przemówienie towarzysza M. A. Jasnowa
Otwierając obrady IV  sesji 

Rady Najwyższej ZSRR, prze­
wodniczący sesji M ichał Jas- 
now w ygłosił następujące 
przemówienie:

Towarzysze deputowani! O- 
glaszam IV  sesję Rady N aj­
wyższej Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich 
za otwartą.

Towarzysze deputowani! 
Naród radziecki z głębokim 
bólem w sercu, z uczuciem 
niepowetowanej straty żegnał 
swego ukochanego Wodza i 
Nauczyciela, deputowanego do 
Rady Najwyższej ZSRR, Prze­
wodniczącego Rady'M inistrów  
Związku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich, Sekreta­
rza Kom itetu Centralnego 
KPZR — Józefa Wissario- 
nowicza Stalina.

Uczcijmy świetlaną pa­
mięć Józefa Wissarionowicza ,

Stalina przez powstanie z 
miejsc (wszyscy wstają).

Towarzysze deputowani! 
Dnia 14 marca br. zmarł w 
Pradze Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej, w ierny 
przyjaciel Związku Radziec- [ 
kiego, nasz drogi Klement 
Gottwald. Wraz z narodam i; 
Czechosłowacji tę ciężką stra- [ 
tę przeżywaj ą głęboko wszy­
scy ludzie pracy w naszym 
kraju. Uczcijmy pamięć J 
Kłementa Gottwalda przez 
powstanie z. miejsc (wszyscy 
wstają).

Towarzysze deputowani! S 
Wpłynęła propozycja wysła­
nia nasteouiacego pisma kon­
dolencyjnego Rady Najwyż- [ 
szej ZSRR do Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Cze- [ 
choslowackiej w  związku ze [ 
zgonem Prezydenta Kłementa 
Gottwalda:

Do Zgromadzenia 
Narodowego Republiki 
Czechosłowackiej

Drodzy Towarzysze!
Rada Najwyższa Związku 

Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich składa wyrazy głę­
bokiego współczucia Zgroma­
dzeniu Narodowemu Republi­
k i Czechosłowackiej z powo­
du zgonu prezydenta Republi­
k i Czechosłowackiej, wybitne­
go męża stanu i ukochanego 
Wodza narodów Czechosło- 
wacii towarzysza Kłementa 
Gottwalda.

,Dzielimy Wasz głęboki ból 
z powodu zgonu’ Wodza naro­
dów Czechosłowacji, niestru­
dzonego organizatora nowego 
czechosłowackiego państwa 
ludowo .  demokratycznego, 
wiernego przyjaciela Związku 
Radzieckiego, towarzysza Kle- 
menta Gottwalda.

Rada Najwyższa ZSRR

(Rada Najwyższa uchwali ła  
jednomyślnie powyższy tekst 
pisma kondolencyjnego Rady 
Najwyższej ZSRR).

. Towarzysze deputowani!

Proponuję następujący po­
rządek dzienny IV  Sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR:

1) Wybór Przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR.

2) Powołanie Przewodniczą­
cego Rady M in istrów  ZSRR.

3) Skład Rady M inistrów  
ZSRR i reorganizacja m in i­
sterstw ZSRR.

4) W ybór sekretarza Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR

5) Wprowadzenie zmian i 
uzupełnień do artyku łów  70, 
77 i 78 Konstytucji ZSRR.

Po przy jęc iu  . porządku  
dziennego, przewodniczący 
Jasnow udzie li ł  głosu depu­
towanemu N. S. Chruszczo- 
wowi.

Przemówienie towarzysza N. S. Cliruszczowa
Towarzysze deputowani! Z 

ramienia wspólnego posiedze­
nia Plenum Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
t i i  Związku Radzieckiego, Ra­
dy M in istrów  ZSRR, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
oraz w im ieniu deputowanych 
Moskwy. Leningradu i U kra ­
iny składam dla rozpatrzenia 
na wspólnym posiedzeniu 
Rady Związku i Rady Naro­
dowości następującą propo­
zycję w sprawie Przewodni­
czącego Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR.

Z uwagi na to, że na 
mocy uchwały powziętej 
na wspólnym posiedzeniu 
Flenum Kom itetu Central­

nego Komunistycznej Par­
t ii Związku Radzieckiego, Ra­
dy M in istrów  ZSRR i Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
wysunięta została kandydatu­
ra towarzysza N ikołaja 
Michaj łowicza Szwernika na 
stanowisko Przewodniczącego 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
składam wniosek o zwolnienie 
towarzysza Szwernika z obo­
wiązków Przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższąj 
ZSRR. Równocześnie propo­
nuję wybór towarzysza 
N ikołaja Michajłowicza
Szwernika na członka Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

i Towarzysze deputowani, 
i składam wniosek o wybranie 
[ na stanowisko Przewodniczą- 
j cego Prezydium Rady Naj- 
■ wyższej ZSRR towarzysza 
Klim enta Jefremowicza Wo- 
roszyłowa (długotrwałe okla- 

j ski).
Nasza partia, cały naród 

radziecki znają towarzysza 
Klim enta Jefremowicza

roszymwa jako wiernego 
ucznia Wielkiego Lenina i 
wspóibojownika Wielkiego 
Stalina, jako niestrudzonego 
holownika o sprawę naszej 
partii komunistycznej, o 
zwycięstwo komunizmu w na­
szym kraju.

Jesteśmy wszyscy pewni, że 
towarzysz K lim ent Jefremo- 
wicz Woroszyłow będzie z 
honorem pełnił obowiązki 
Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR dla 
dobra narodu radzieckiego.

Uchwała Rady Najwyższej 
ZSRR o w ybraniu towarzysza 
Klimenta Jefremowicza Wo- 
roszvłowa na Przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyż­
szej. ZSRR spotka się z całko­
w itym  poparciem i aprobatą 
całego narodu naszego w ie l­
kiego Związku Radzieckiego. 
(Huczne, długo niemilknące 
oklaski. Wszyscy wstają z 
miejsc).

Przemó w ¡ en i e to w arzy sza P. B e rii
Towarzysze deputowani! Z 

polecenia Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rady M i- i 
n istrów  ZSRR i Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej 
P a rtii Związku Radzieckie­
go składam następujący wnio­
sek:

„Powołać na Przewodniczą­
cego Rady M inistrów  Zw ią­
zku Soda!¡stycznych Repub­
l ik  Radzieckich towarzysza 
Georgija Maksymilianowicza 
Malenkowa (huczne, długo 
niemilknące oklaski. Wszyscy 
wstają) oraz powierzyć towa­
rzyszowi Malenkowowi przed­
stawienie Radzie Najwyższej 
ZSRR propozycji w sprawie 
składu Rady M inistrów  
ZSRR“ .

Nasza partia, robotnicy, ko ł­
choźnicy. inteligencja, wszy­
stkie narody Związku Radzie­
ckiego dobrze znają i głęboko 
szanują towarzysza Malenko­
wa jako utalentowanego ucz­
nia Lenina, wiernego współ- 
bojownika Stalina.
Towarzysze deputowani!

Przed Rządem Związku Ra­
dzieckiego stoją w ielkie i od- 
powiedzmlne zadania, zarów­
no w dziedzinie kierowania 
oołityką zagraniczną naszego 
kra ju  v.' warunkach skompli­
kowanej sytuacji międzynaro­
dowej, jak i w dziedzinie kie­
rowania gigantyczną, boha­
terską walką narodów Związ­
ku Radzieckiego o zbudowa­
nie społeczeństwa komunisty­
cznego w naszym kraju.

Sądzę, że wypowiadam o- 
gólną opinię deputowanych, 
wyrażając niezłomne1 przeko­
nanie, iż Rząd Radziecki z to­
warzyszem Malenkowem na 
czele będzie kierował cala 
sprawą budowy komunizmu 
w naszym kra ju  tak jak u- 
czyli Lenin i Stalin, (huczne, 

[długo niemilknące oklaski), 
że będzie służył ofiarnie in ­
teresom naszego narodu.

Rząd Radziecki w  swej pra­
cy będzie jak  wsze czerpał

[ siły z głębokiej w iary w 
słuszność naszej sprawy, spra 
wy Lenina — Stalina (huczne 
oklaski), z niezachwianego 
przekonania o słuszności poli 
tyk i, ustalonej przez Partię 
Komunistyczną i Rząd Radzie­
cki, ze świadomości, iż wszy­
stkie narody Związku Radzie­
ckiego jednomyślnie popiera 
ją politykę zagraniczną Zw ią­
zku Radzieckiego zmierzającą 
do tego, aby nie dopuścić do 
nowej wojny, aby współżyć 
pokojowo ze wszystkimi kra­
jami (huczne oklaski), ze 
świadomości, że wszystkie na­
rody Związku Radzieckiego 
jednomyślnie popierają poli­
tykę wewnętrzną Rządu. Ra­
dzieckiego, zmierzającą do 
dalszego wzmocnienia potęgi 
naszego państwa socjalistycz­
nego, dalszego rozwoju całej 
gospodarki narodowej i k u l­
tury, dalszego nieustannego i 

[ systematycznego podnoszenia -

stopy życiowej wszystkich na­
rodów naszego kra ju  ] długo 
niemilknące oklaski), z głębo­
kie j w iary w niewyczerpane 
siły twórcze narodów naszego 
kraju, zespolonych nierozer­
walną. braterską przyjaźnią i 
uważająćych budownictwo ko 
mynizmu w naszym kraju  za 
swą najbardziej żywotną 
sprawę, z pełnego zaufania 
narodu radzieckiego do swe­
go Rządu, z żelaznej spoisto­
ści Partii Komunistycznej, z 
niezłomnej jedności narodów 

i naszego potężnego wielonaro­
dowego kraju.

Niech mi wolno będzie w y­
razić przekonanie, że Rada 
Najwyższa ZSRR zatwierdzi 
jednomyślnie powołanie
Georgija Maksymilianowicza 
Malenkowa na Przewodniczą­
cego Rady M inistrów  Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich (długo n iem ilkną­
ce okiaski. Wszyscy wstają).

Ku zwycięstwu wspaniałego 
stalinowskiego dzieła budowy komunizmu

Śmierć Józefa Stalina jest 
nieodżałowaną stratą dla ca­
łej ludzkości.

Jest ona ciężkim ciosem dla 
narodów ZSRR. Właśnie Józef 
Stalin był genialnym budow­
niczym pierwszego na świecie 
Kraju Rad., twórcą drogi do 
komunizmu, twórcą ustroju, 
który niesie narodom perspek­
tywę wspaniałego rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego.

Dziełem Józefa Stalina, któ­
re z dnia na dzień rośnie i po­
tężnieje, jest socjalistyczne 
państwo radzieckie. Niespoży­
ta siła państwa radzieckiego 
polega na tym, że jest ono 
wcieleniem w życie odwiecz­
nych pragnień i tęsknot mas 
ludowych, że jest to pierwsze 
na świecie państwo robotni­
ków i chłopów wyzwolonych 
spod panowania /kapitalistów 
i obszarników, że jest to pań­
stwo ludu pracującego miast 
i wsi, który zbudował już so­
cjalizm i ma przed sobą b li­
ską perspektywę komunizmu. 
Czy jest gdziekolwiek na 
świecie siła zdolna zmusić 
wolnych łudzi radzieckich do 
zboczenia z jasno wytkniętej 
przez Józefa Stalina drogi do 
komunizmu? Rzecz jasna, że 
nie ma i nie może być takiej 
siły.

Przemawiając na wiecu ża­
łobnym poświęconym pamięci 
Józefa Stalina — Przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
tow, Georgij Malenkow po­
wiedział: „Nasz święty obo­
wiązek polega na tym, ciby za­
pewnić dalsze umocnienie jed­
ności i przyjaźni narodów 
Kraju Bad, umocnienie wielo­
narodowego państwa radziec­
kiego. Dzięki przyjaźni naro­
dów naszego kraju nie jest dla 
nas straszny żaden wróg, ani 
wewnętrzny, ani zewnętrzny“ .

Niespożyta siła.państwa ra­
dzieckiego polega na tym. że 
ster jego pewnie trzyma wy­
chowana przez Józefa Stalina, 
zahartowana w wielu bojach, 
uzbrojona w niezwyciężony 
oręż nauki marksizmu-lenini- 
zmu —• Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, krew z 
krwi i kość z kości robotni­
ków i chłopów radzieckich, 
wyrosła z ludu i związana z 
nim nierozerwalną więzią.

Jest nieśmiertelnym dziełem

■Józefa Stalina, że zostawił ta­
ką właśnie Partię -— silną i 
zwartą jak monolit, zespoloną 
wokół swego Komitetu Cen­
tralnego, w skład którego 
wchodzą stalinowskie orły — 
Jego najbliżsi współpracowni­
cy i towarzysze broni, którzy 
wysoko niosą okryty chwałą 
sztandar Partii do nowych 
zwycięstw, 1 którzy wiernie 
kontynuować będą wytyczoną 
przez swego Wodza i Nauczy­
ciela politykę wewnętrzną i 
zagraniczną Kraju Rad.

„Nasz święty obowiązek po­
lega na tym — mówił towa­
rzysz Malenkow — by nadal 
wzmacniać wielką Partię Ko­
munistyczną“ ,

Niezwyciężona siła socjali­
stycznego państwa radzieckie­
go polega na tym, że prowa­
dziło ono zawsze i nadal pro­
wadzi stalinowską politykę 
pokoju, przyjaźni i współ ors­
cy miedzy narodami, że nigdy 
nie zagrażało ono i obecnie nie 
zagraża żadnemu innemu pań­
stwu na świecie. Ta konse­
kwentnie pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego odpo­
wiada interesom mas ludo­
wych na całym świecie i dla­
tego cieszy się ona ogólnym 
poparciem miłujących pokój 
narodów, które przekonały się 
niejednokrotnie na przykła­
dach. że Związek Radziecki 
był. jest i nadal będzie nie­
wzruszoną ostoją pokoju, de­
mokracji i socjalizmu

„W dziedzinie polityki za­
granicznej — mówił dalej tow. 
Malenkow — główną naszą 
troską jest nie dopuścić do no­
wej wojny, współżyć w poko­
ju ze wszystkimi krajami. Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego, rząd radziecki 
uważają, że najsłuszniejsza, 
najsprawiedliwszą i najbar­
dziej konieczną polityką za­
graniczną jest polityka pokoju 
miedzy loszystkimi narodami, 
oparta na wzajemnym zaufa­
niu...“

Nieśmiertelnym dziełem Jó­
zefa Stalina jest potężna go­
spodarka Związku Radzieckie­
go," wspaniały nowoczesny 
przemysł socjalistyczny i rol­
nictwo socjalistyczne, które 
nadal rozwija się w myśl po­
rywających dyrektyw X IX  
Zjazdu KPZR i zgodnie z po­

kojowym charakterem socja­
listycznego państwa radziec­
kiego. Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego. Rząd 
Radziecki stałe troszczą się
0 to, aby w jak najwyższym 
stopniu zaspokajać materialne
1 kulturalne potrzeby narodów 
radzieckich, aby stale podno­
sił się ich dobrobyt, aby pięk­
niejsze było ich życie.

Związek Radziecki jest dziś 
pierwszą potęgą gospodarczą 
świata, która służy sprawie 
umocnienia światowego obozu 
pokoju i postępu.

Nieśmiertelnym dziełem 
Józefa Stalina jest stworze­
nie potężnej Armii i Marynar­
ki Radzieckiej, które czujnie 
strzegą bezpieczeństwa kraju 
zajętego pokojowym budow­
nictwem komunizmu i są go­
towe miażdżącym ciosem ode­
przeć każdą napaść wroga i 
rozgromić go tak, jak rozgro­
miły hordy hitlerowskich lu­
dobójców w drugiej wojnie 
światowej.

Nieśmiertelnym . dziełem 
Stalina jest sojusz narodów 
ZSRR z narodami krajów de­
mokracji ludowej, z wielkim 
narodem chińskim, jest istnie­
nie 800 milionowego obozu po­
koju, postępu i socjalizmu ze­
spolonego wokół miłującego 
pokój Związku Radzieckiego.

Józef Stalin stworzył grani­
towe. niewzruszone podstawy 
Związku Radzieckiego, przy­
gotował trwałe warunki Jego 
dalszego rozwoju gospodarcze­
go i kulturalnego. wvchowal 
zahartowane kadry przywód­
ców partyjnych, państwowych 
i wojskowych. Wychował na­
rody radzieckie w duchu głę­
bokiej miłości do swej wiel­
kiej Partii, głęboko zaszczepi! 
im piękną idee komunizmu 
oraz zabezpieczył Związek Ra­
dziecki od wszelkich niespo­
dzianek. 1

Stalin jest nieśmiertelny, bo 
nieśmiertelne jest Jego wiel­
kie dzieło.

„Masy pracujące Związku 
Radzieckiego — mówił towa­
rzysz Malenkow —- widzą 
i wiedzą, że nasza potężna 
Ojczyzna kroczy ku nowym 
sukcesom. Mamy wszystko, co 
jest konieczne do zbudowania 
społeczeństwa w całej pełni 
komunistycznego.

...Nie ma w świecie takich

sił, które mogłyby poWstrzV 
mać marsz społeczeństwo 
dzieckiego naprzód ku kod1 
n irm o w i“ . *

I na nic się zdadzą wszeA^ 
knowania imperialistów an' 
rykariskich i ich najm itów - 
nic się zdadzą ich wsze 
próby oszukiwania mas ;u 
wych, próby siania paniki- 
ganizowania dywersji, sa»0̂ 
żu i szpiegostwa przeć*-» .
Związkowi Radzieckiemu
krajom demokracji ludo» . 
Nie od dziś imperialisty1’" ' ' 
podpalacze śwista, wzboga . 
ni na bandyckich wojna^ 
amerykańscy miliarderzy 
handlarze krwią i łzami sie .. 
— chcą.podkopać i unicest» 
Ojczyznę Wielkiego 
pierwszy na świecie kraj *

razem
cjalizmu.

Chcieliby oni i tym . 
żerować na nieszczęściu, Ia' 
spotkało całą postępową D , 
kość. chcieliby realizo'■
swoje ludobójcze cele. dla 
rycłi rozpoczęli bnrbarzyns . 
wojnę w Korei, dla który 
mordują bezbronną ludnę>a ' 
starców i dzieci ' we »'s,a • 
i miastach krwawiącej K°r 

„Przestało bić serce wielk^ 
go geniusza Stalina — P0»'!v, 
dział na wiecu żałobnym . 
Warszawie tow. Francis* 
Jóźwiak-Wit.old — ale jedwł/Lj 
silnym, i potężnym ryt»1 
biją dziś serca milionów Pr 
stych ludzi na całym świec1 > 
którzy pochylając swe s2̂ a\, 
dary ślubują niezłomnie u'a 
czyć o zwycięstwo nieśtn** 
telnej sprawy Stalina-.

...Grubo się mylą pirac* 
Wall Street, jeśli przypuszc1 
ja, że śmierć Stalina znvnte- 
szy naszą gotowość bojowe 
naszą czujność, naszą hratf 
ską, nierozerwalną jedno* ’ 

Towarzysz Stalin stwo1-2' 
wszystkie podstawy do t

je
zdobył cały świat. Zespole^ 
pod sztandarem Jego idei, k1 . 
rając się Jego naukarm 
wskazaniami, pod przewód®.; 
Polskiej Zjednoczonej Par • 
Robotniczej i jej Przewody 
ezącego Towarzysza Boles!*"' 
Bieruta spotęgujemy nas- 

w walce o Pe T, 
Jego nieśmiertelne®

aby komunizm w zwycięsk’!̂  
niepowstrzymanym pochodu

wysiłki
triumf
Dzieła.

H. " •

\ M ło d y  s p ó łd z ie lc o
wyjdź z przyjazną radą i pomocą na wieś indywidualną!

Październikowa, chłodna noc 
1951 .roku. W tę noc.człapiąc 
po błocie i zasłaniając się od 
zimnych podmuchów wiatru, 
wracała do domu Marta Ma­
gierowa — członek Komitetu 
Założycielskiego spółdzielni 
produkcyjnej w Oczkowie, 
pow. Żywiec. Nagle z boku 
drogi zarysowała się w ciem­
nościach czyjaś sylwetka. Ktoś 
podszedł do samotnie idącej 
kobiety i bez słowa zaczął ją 
dotkliwie bić. Upadła.' Leżała 
w błocie i czekała aż napast­
nik wyjmie rewolwer i dobi­
je ją, ale nieznany bandyta 
jeszcze raz kopnął leżącą i 
odszedł.

Kiedy już sylwetka napast­
nika rozpłynęła się w ciem­
nościach i ucichły jego kroki, 
Magierowa powlokła się do 
domu. A następnego dnia 
znów była przy pracy.

Wróg nie zastraszył jej, 
nie zmusił do ustąpienia, do 
zaprzestania walki o spółdziel­
nię produkcyjną w gromadzie, 
i znów Magierowa niestrudze­
nie, cierpliwie tłumaczyła i 
wyjaśniała dlaczego trzeba za­
łożyć w giómadzie spółdziel­
nię. znów demaskowała wro­
ga i jego robotę.

Dwuletnia, trudna i ciężka 
praca Magierowej i innych 
dała rezultaty.

W lutym br. w Oczkowie 
powstała spółdzielnia produk­
cyjna. Nazwano ją „Nowa 
Wieś".

Teraz, kiedy. Magierowa 
wspomina te czasy zaciska 
twardo usta. „Zwyciężyliśmy 
— mówi. — Żeby mnie na ka­
wałki porąbali, to od sprawy 
Parti i nie odstąpię".

Wiesz, młody spółdzielco, że 
walka o rozwój i umocnienie 
spółdzielczości produkcyjnej, 
tak jak tego uczy Partia, wy­
maga wielu ofiarnych, świado­
mych budowniczych — takich, 
jak Magierowa i tysiące jej 
podobnych.

Ty, młody spółdzielco, dum­
ny jesteś — i słusznie — z te­
go, że stoisz w pierwszych 
szeregach budowniczych so­
cjalizmu na wsi, w pierwszych 
szeregach pionierów walczą­
cych o socjalistyczną wieś. 
Należysz do tych. którzy 
pierwsi „ośmielili się ,być mą­
drzy" i nie zważając na kułac­
ką propagandę, walcząc upor­
czywie z wielu własnymi za­
starzałymi uprzedzeniami i po­
glądami, wstąpili na spółdziel­
czą drogę. - Dziś masz powo­
dy do tego, by głowę nosić wy­
soko. szczycić się sukcesa­
mi spółdzielni produkcyjnych, 
które to sukcesy «stanowią 
przekonywający dowód słusz­
ności Twojej decyzji.

Jasne, że miano pioniera 
spółdzielczości na wsi zobo­
wiązuje do stałej, nieustępli­
wej walki o dalszy jej roz­
wój i rozkwit. I jasne jest. 
że sama praca na polach spół­
dzielczych, choćby najbardziej 
wydajna, najbardziej ofiarna, 
nie wystarczy do tego, by 
spółdzielnia mogła rosnąć i 
rozwijać się. Rozwijać się i 
rosnąć będzie ona wtedy, jeśli 
wciąż będzie ona ogarniała 
swoim wpływem coraz szersze 
rzesze chłopów, jeśli spoldzie!-

cy starać się będą, by jak naj­
więcej ich sąsiadów gospoda­
rujących dotąd indywidualnie 
wstąpiło na nową, lepszą dro­
gę — drogę spółdzielczości 
produkcyjnej.

Dużo o tym mówili delega­
ci na Krajowym Zjeździe 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Podkreślali oni, że konieczną 
rzeczą jest, by spółdzielcy zna­
leźli drogę do swoich indywi­
dualnie gospodarujących są­
siadów,'pomagali im, radzili, 
tłumaczyli cierpliwie, lecz nie­
przerwanie. że jedyną drogą 
do wyzwolenia się spod kułac­
kiego wyzysku, do lepszego, 
jaśniejszego życia — jest spół­
dzielczość produkcyjna.

Sięgnij i Ty wzrokiem poza 
swoją spółdzielnię. Ileż to 
jeszcze Twoich rówieśników i 
rówieśnic pracuje po dawne­
mu — po staremu, dusi się na 
ojcowskich gospodarkach, nie 
widzi tak jasnych i rozle­
głych widoków na przyszłość
— jak Ty — członek spół­
dzielni, przed którym praca 
w spółdzielni, możliwość zdo­
bycia nowych zawodów wido­
ki te otwiera.

Pomyśl — że gdyby tak tym 
chłopcom i dziewczętom pro­
sto i szczerze wyjaśnić, że w 
spółdzielniach czeka ich rzeczy 
wiście lepsze, dostatniejsze, 
weselsze życie niż zamarzyć 
by się im mogło na ojcowej 
gospodarce, gdyby śmiało po­
prowadzić ich do walki z 
propagandą bogaczy — to 
przecież niewiele czasu mjnę- 
łobyi a siedliby oni razem z 
Tobą przy spółdzielczym trak­
torze i pokazywałbyś, im: „tu 
jest sprzęgło, tu gaz. a tu tak, 
a tak należy trzymać kierow­
nicę".

Na wsi naszej toczy się 
szczególnie ostra walka z bo­
gaczem. który wszystkie swo­
je siły kieruje na to, by osła­
bić realizację obowiązkowych 
dostaw.

Twoim zadaniem, miody 
spółdzielco, jest wyjaśnianie 
młodzieży i chłopom indywi­
dualnym, że obowiązkowe do­
stawy. to patriotyczny wkład 
chłopów do budownictwa siły 
i szczęścia naszej Ojczyzny. Że 
od tego, czy w terminie zo­
staną one wykonane zależy 
również wykonanie państwo­
wych planów gospodarczych
— planów, których realizacja 
jest podstawą rozw.oju i do­
brobytu wszystkich ludzi w 
Polsce — na wsi i w mieście. 
Stawiaj przed oczy przykład 
spółdzielni produkcyjnych, 
które jak wiadomo przeciętnie 
z hektara znacznie więcej 
sprzedają Państwu zboża i 
płodów rolnych, przodują 
w terminowym wywiązy­
waniu się z tych obowiązków.

Często zetkniesz się i z taką 
opinią, że ziemia więcej nie 
chce lodzić, że trudno jest 
osiągnąć wyższe piony, niż 
osiągali dziadowie i pradzia­
dów ie.

Ty • wiesz, że to nieprawda, 
wiesz na przykładzie swojej 
i innych spółdzielni, że nowe 
metody agrotechniczne, umie­
jętna, na naukowych podsta­
wach oparta uprawa roli 
znacznie podwyższa plony, Za­

chęcaj więc — stawiając za 
wzór i przykład spółdzielnię 
—i' do korzystania z usług 
GOM-ów i POM-ów, do opa­
nowywania nowych, lepszych 
metod gospodarowania. Wiesz, 
że siewnik zamiast płachty 
siewnej, w porę stosowana 
włóka, głęboka orka — to są 
bardzo ważne elementy przy­
szłego urodzaju. Bądź więc 
propagatorem nowych sposo­
bów uprawy roli i hodowli.

Wzorujmy się na młodzieży 
ze spółdzielni produkcyjnej 
w Krerowie. Młodzi z tamtej 
wsi tacy, jak Franek Chąpiń- 
ski, Weronika i Regina Sniy- 
try, Ludwik Markiewicz i in ­
ni byli częstymi gośćmi w są­
siedniej gromadzie — w Po- 
klatkach. Zaprzyjaźnili się z 
tamtejszą młodzieżą. Wycho­
dzili do nich z radą i bezpo­
średnią pomocą. Pomogli wre­
szcie założyć tamtejszym chło­
pom spółdzielnię produkcyjną.

Warto, żebyś się wzorował 
na żetcmpowcach ze spółdziel­
ni produkcyjnej „Przyszłość“ 
w Bytoniu, w pow. Aleksan­
drów Kujawski którzy zachę­
cili młodzież z sąsiedniego 
Głuszyna do studiowania sta­
tutów spółdzielni produkcyj­
nych.

Wkrótce już powstanie w 
Głuszynie spółdzielnia produk­
cyjna — dobre wyniki dala 
więc przyjazna rada i pomoc 
młodzieży spółdzielczej.

Bierz przykład z zetempow- 
ców ze spółdzielni produkcyj­
nej w Nieczajnej, w pow. 
Oborniki, którzy częste wy­
jazdy agitacyjne do gromady 
Przęsła w traktują jako swój 
obowiązek. Nie szczędzili oni 
rad. pomocy —• agitowali nie- 
przekonanvch, demaskowali 
kułacką propagandę. I dopro­
wadzili do powstania w gro­
madzie Komitetu Założyciel­
skiego. Pomyśl — czy mło­
dzież Twojej spółdzielni nie 
mogłaby utworzyć takiej gru­
py? Zresztą nie należy ogra­
niczać się tylko do wyjazdu 
do gromad indywidualnych. 
Można i trzeba zapraszać rów­
nież młodzież z indy wirtual­
nych gromad do siebie, do 
spółdzielni. Niech zobaczy ona 
jak pracujecie, jak żyjecie, 
niech na przykładach spraw­
dzi, że to. co mówicie o wyż­
szości gospodarki spółdzielczej 
nad indywidualną — to szcze­
ra prawda.

Zapraszajcie więc młodzież 
do swojej spółdzielni, pomyśl­
cie o wspólnych wycieczkach 
do kina.

Organizujcie z młodzieżą in­
dywidualną wspólne imprezy 
sportowe, zabawy, wieczor­
nice.

Rzecz jasna, że do swojej 
praćy agitacyjnej, propagan­
dowej musisz być dobrze przy­
gotowany. Powinieneś umieć 
odpowiedzieć na niezliczone 
Pytania, którymi Cię będą za­
sypywać na temat życia i pra­
cy w spółdzielni, powinieneś 
mieć zapas wiadomości nie­
zbędny, by wykazać fałsz i 
zakłamanie kułackiej propa­
gandy.

Tak więc powinieneś do­
brze znać statuty spółdzielni 
produkcyjnych, Musisz umieć

konkretnie, rzeczowo po»1., 
dzieć, jakie korzyści wynik«1!  
z kolektywnej uprawy zien̂  
wyjaśnić, jakie znaczenie w 
dniówka obrachunkowa, »• 
tłumaczyć, na czym pow® 
samorząd spółdzielczy itp- .

Szczególnie pomocną rz-Uj
w tej pracy propagandowe,' 
agitacyjnej będzie miało 1 
Ciebie studiowanie dokun,i’ 
tów z I Krajowego Z j i  
Spółdzielczości Produkcji1!  
w Warszawie. Książeczka, k' 
ta niedawno wyszła na t 
temat, powinna być stale 
Tobą. Wskazania Zjazdu Pj„ 
mogą Ci zrozumieć, jak »Aj 
czyć o umocnienie i t'°z» 
spółdzielni produkcyjnych- .

Przyswajaj sobie doś»;,a. 
czenia pracy młodych kołc'10̂  
ników radzieckich. A nł , 
wszystko ucz się z dzieł To» |, 
rzysza Stalina, który nie ort" 
nie wskazuje słuszną 
walki o umocnienie i roz» 
spółdzielni produkcyjnych. ^

Sprawa, o której piszemy 
to nie jest sprawa łatwa, w j -e 
— bogacz i spekulant, 
starał się tak, jak stara * 
dotąd, każdego chłopa i 111 „ 
dzież odciągać od myśl1 
spółdzielczej gospodarce. ü ¡. 
dziś chciał nawet skiero»' 
ich podle przeciwko spółdztU 
ni. Wierzymy, że starczy . 
hartu i męstwa do tego. ■ 
złamać te wrogie poczyna11 
bogacza, wykazać chłop01 ’ 
młodzieży, jego sprzeczną 
interesami chłopstwa pracuj 
cego postawę, jego ant. 
narodowe oblicze. Wier*-’ 
my, że nie zrazisz się P°e 
kowymi trudnościami, na .G  
kie możesz napotkać 'vs’ gi 
samych chłopów, wśród saf" * 
młodzieży w swojej pracy. . |{ 
wo przecież pamiętasz, ' 
Tobie samemu trudno było 11 ’ 
raz zrozumieć to. co Ci się tel y 
wydaje jasne i proste. P ° '^

cza1'

i t r
n-y

nieneś znaleźć w sobie 
cierpliwości i uporu, by »’ 
stkie uprzedzenia, jakie 
potkasz wśród chłopów i lTU 0 
dzieży, rozbijać cierpliwie, P 
przyjacielsku wyjaśniać, 
spółdzielczość produkcyjna. ^  
jedyna słuszna droga, jaką '• 
powinien każdy chłop PlilC 
Hcy. ‘

Wielkie, odpowiedzialne 
danie stoi przed Tobą, nV 
spółdzielco.— Musisz wyjść P ■ 
za swoją spółdzielnię. fozP. 
cząć — tak jak uczy Paf‘^  
i organizacja zetem po wska 
walkę o nowych, jak na.i»'1!, 
cej nowych członków SP° 
dzielni produkcyjnej.

Nie odkładaj tego na P0 
niej — tego nie można oC* .0 
dać. Już teraz, kiedy A j 
wsiach i spółdzielniach, P<-1 e 
i PGR trwają wytężone P1Ł1.e, 
przy przygotowaniach do bl 
wów, wyjdź z przyjazną raj»’ 
z braterską pomocą do s'v0l,i j 
kolegów i przyjaciół ze »T. 
indywidualnej. To pi'zys/‘ 
spółdzielcy — Twoi bojowi 10 
warzysze pracy na spółd*1® 
czych polach.' Od Twoje® 
umiejętnego, żarliwego, e 
nego wysiłku w dużej nJi®1» 
zależy* by tymi bojowymi . 
warzyszami pracy stali się n 
jak najprędzej. f

L. JANUSZEWStf*
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Krytyka błędóir utrwala przyjaźń niezależnie od tego 

czy podoba się to „ich dygnitarskim wysokościom“ czy nie.
(W odpowiedzi ko!. Marysi z Łodzi)

RAZEM Z NASZYM! 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

Kol. Marysia z Łodzi pisała nam o swoim przyjacielu
aktywiście, pracowniku aparatu zetempowskiego. Z listu 
wynikało, że przyjaciel Marysi, pracowity, oddany robocie 
zdolny młody człowiek, jest jednocześnie zimny, oschły, złe 
odnosi się do młodzieży, kolegów, rodziców, jest człowiekiem 
lekceważącym przyjaźń i przyjaciół. ■— „Co o nim sądzie, 
Jak z nim postępować — pytała w swym liście kol Mary- 
sta ~  czy człowiek taki, jak on może pracować w aparacie 
-MP, czy można nazwać go aktywistą, jaki powinien byc 
aktywista naszej organizacji?“

W sprawach tych wypowiedziało sie już kilku kolegów 
mlezanek. Dziś odda jemy glos kol. JERZEMU NIF-DZIE.

2 Otwocka i prosimy o dalsze Wasze wypowiedzi 
Napiszcie, jakim człowiekiem powinien być aktywista, dzia- 
0f;i  naszej organizacji, jakie powinien mieć cechy, poradźcie 
{°l Marysi -— jak powinna się ona ustosunkować do swego 
Przyjaciela.

tk <°**?* niestety epo-
_"ac się z aktywistami zetem- 
P°'yskimi, którzy mają swoisty, 
Podobpy jak „przyjaciel" tow 
- arysi, stosunek do ludzi, do

i samokrytyki. 
Siysza)am kiedyś na odprawie 

_ przewodniczącym Zarządu 
«minnego ZMP -1 tow. Lewan­
dowskim. By] to niezły chłopak, 
Pracowity, oddany, ale cóż, kie- 

, w życiu nie postępował po 
erppowsku, nie postępowa! 

*1 '■ i a^ tego uczy nasza Par- 
eh' ,% ł zarozumiały, lub ił 

'■tfiić się swoimi osiągnęcia- 
■ uważał, że wszystkie

-Mądrości łyżka[ zjadł"
"  -'«OSIKO f,0  rabj j est 5iUi
tvJn ^c nie może podlegać k ry ' 
Z j e: W ytw orzy! się u niego 
V °jsty, szkodliwy stosunek do 

.ytykij — „Jeżeli jesteś moim 
~t/ 'acf ciem, to nie krytykuj 

rWw" Chwal mnie, a ja będę 
a *bie chwalił".
. ^darzyło

Można zgodzić *ię z ty*11. 7e 
trochę zarozumialstwa jest ce­
chą młodego wieku. Nie jest ono 
jeszcze taicie groźne, jeśli mio­
dy człowiek umie przyjąć każdą 
słuszną, twórczą krytykę i sam 
siebie skrytykować, jeżeli rozu­
mie. że krytyka i samokrytyka 
jest prawdziwym oreżem w 
walce przeciwko wszelkim bia- 
kom i niedociągnięciom w pra­
cy przeciwko samouspokojemu. 
zarozumialstwu, wodzie sodo­
wej. Gorzej jednak, kiedy ak.y- 
wista ma niesłuszny, szkodl-iy} 
stosunek do krytyki, otacza się 
pochlebcami zamiast p»viwdzi- 
wymi przyjaciółmi, wyrażę sta- 

, i nowisko: „Jeśli jesteś moim
1 | przyjacielem — to nie krytykuj 

mnie“ .
Nieuznawanie kry tyk i pro­

wadzi do wielu braków i błę- 
dów w robocie. Taki ..aktywi- 
sta“ zamiast wyjaśniać i wy
chowywac — komenderuje
„to zrób, tamtego nie rób“ . Za- 

. się, że jeden z to- j mialst wychowawczo, taktownie 
_|zyszy na zebraniu skrytyko- i ; kulturalnie podchodzić do lu -

, . \ T e w s n 5ester» to nil»- 1 ««zsirî ayiiip zarozumialstwow, “ Swandowskiego 
braki

tylnej.

za me
w pracy orga-niza- 

ni Po zebraniu przewod-
zący zwrócił się do tego to- 
’ żysz® 7 Wyrzutem: „Nie 

^Upuszczałem, że ty, jako mój 
-Waciel wystąpisz przeciwko 

itn,!e' Przeciei  tę sprawę tnogli- 
^  między sobą załatwić" .

ezan'^' stosunek do krytyk i, ota- 
taV , le . się pochlebcami, brak 

'  u i kultury osobistej w ob- 
}v ' ®n,u z ludźmi doprowadzi­
l i  ;v • 0,!lcu do poważnych bra- 
nb- Zaniedbań w pracy orga- 
®°śtai lne ‘̂ Tow- Lewandowski

‘ie.rsciy Wj’dalony z pracy w apa-

dzi, wykazuje .
w obcowaniu z ludźmi. „Co wy 
tam wiecie? Przecież — jestem 
starym bojowcem..."

Jeżeli jest to aktywista pra­
cujący w instancji organizacyj­
nej _  „obraża“ się, kiedy pro­
sty zetempowiec i czasami na­
wet aktywista pracujący na niż­
szym szczeblu — odważy się 
skrytykować jego „dygnitarską 
wysokość". Daje poznać swą 
wyższość i „wielkopanskość w 
obcowaniu z ludźmi, nie chce 
zrozumieć, że praca każdego 
zetempowca i zetempówki jest 
równie ważna, potrzebna i uży­
teczna.

| Takim ludziom trzeba przy- 
| pomnieć, że w organizacji 
i wszyscy ’'ziomkowie mają te sa- 
! me prawa, bez względu na to, 
i czy jego „wysokości“ się to po- 
j doba, czy też nie.

Aktyw iści „dygnitarze" narze­
kają przeważnie na „brak lu- 

\ dzi“ ', na „zły teren“ , na „brak 
j zrozumienia wśród młodzieży“ .
| No. cóż bracie — -ludzie ci z nie­
ba nie spadną, sam musisz so­
bie ich wychować. Tylko jak 
ich sobie wychowasz, kiedy 
swym postępowaniem odstra­
szasz ich od siebie? Zamiast 
wychowywać i mądrze kiero­
wać —• komenderujesz, jesteś 
gburowaty i nietaktowny wo­
bec ludzi?

Na nic się zdadzą narzekania 
na brak ludzi — ludzie są, trze­
ba ich tylko wychować. Wła­
ściwie nimi kierować i zaszcze­
piać w ich serca naszą piękną 
ideologię. Trzeba być ludzkim, 
wesołym, bezpośrednim, żyją­
cym w kolektywie człowiekiem, 
trzeba odrzucić od siebie po­
chlebców, którzy zawsze przy­
noszą szkodę człowiekowi.

Kiedv człowiekowi jest na- 
prawdę ciężko, ma duże  ̂zmart­
wienie i troskę, popełnił jakiś 
błąd życiowy — to pierwszy 
opuści go pochlebca, a pozosta­
nie przy nim prawdziwy przy-

' Czas wreszcie skończyć zdecy­
dowanie ze szkodliwym, fałszy­
wym poglądem, że przyjazd po­
lega na ukrywaniu wad 1 błę­
dów przyjaciela. Surowa kryty­
ka błędów i wad przyjaciela, 
uczciwa walka * błędami wła­
snymi, wzajemna pomoc w tej 
„,atee — to jest podstawą praw­
dziwej przyjaźni.

Jednak pisząc o złych akty­
wistach, nie należy zapominać 
o większości ideowych, praw­
dziwych aktywistów, o. ludziach 
iednóczących pracę organiza­
cyjną i życie .osobiste w jedną, 
zgodną, harmonijną całosc, o 
ludziach ofiarnie pracujących, 
me patrzących na godziny tną­
cy, na zmęczenie, walczących z 
wieloma trudnościami. O tych 
ludziach trzeba więcej pisać, 
więcej mówić. . .

Jako przykład chciałbym po­
dać aktywistę ZP ZMP 
Otwocku — tow. Wręgę, 
on aktywistą zetempowskim 
kierownikiem kult.-ośw. w

Dyskusja trwa. W na­
stępnych numerach za­
mieścimy dalsze wypowie­
dzi w sprawie stosunku 
do ludzi, do życia aktywi­
sty zetempowskiego ora* 
wypowiedzi w sprawie po­
ruszonej przez ob. .1. Bia­
łasa: Czy słuszna jest dro- 
ja spółdzielczości produk­
cyjnej i dlaczego nie podo­
ba się ona kułactwu?

zawsze cierpliwie, jasno tłuma­
czy politykę władzy ludowej, 
umie podejść do młodzieży, mło­
dzież go lubi i ceni. Ma on tak­
że swoje braki, ale nie obraża 
się, gdy mu je ktoś wykaże.

Zdarzyło się, że tow. Czesław 
Budzyński skrytykował na ze­
braniu tow. Wręgę za brak 
systematycznie prowadzonego 
szkolenia. Tow. Wręga przyjął 
krytykę, przeprowadził samo­
krytykę i zabrał się do roboty 
szkoleniowej. Obecnie tow. Wrę­
ga i tow. Budzyński są przyja­
ciółmi — surowa krytyka po­
mogła do zawarcia trwałej przy­
jaźni.

Trzeba jednak pamiętać, że 
właściwy stosunek do krytyki, 
wrażliwość na bolączki i troski 
młodzieży, cierpliwa praca wy­
jaśniająca nie powinny być 
traktowane jako zasługa, gdyż 
jest to obowiązek każdego akty­
wisty, każdego członka ZMP

Aktywista zetem powski musi 
pamiętać, że młodzież bierze z 
niego przykład i naśladuje go. Łopaty uderzyły o kamienie. 
Naśladować w życiu można tyl- wydając głuchy dźwięk. Wykop 
ko takiego człowieka, który1 pod fundamenty 22 bloku po- 
umie pogodzić w jedną, zgodną ! w iększał się z każdą godziną, 
harmonijną całość życie os oh i ; stertjr lepkiej gliny spiętrzone 
sie i życie w organizacji. I nad rowem groziły w każdej

Nie można być „aktywistą“ w chwin obsunięciem. Nie było 
życiu społecznym, a nic nie transportera, o który już priez 
wartym człowiekiem w życiu dni dziewczęta upominały
osobistym — o czym słusznie . u kierownictwa, 
pisze tow. Marysia z Lodzi. Ta- v dnia w cr.asie robo-stanowiska nie można po- rewnego un <*, ,
S ć  z dumnym mianem akty-| ty. « i «  wykopu nmęla Wiele 
8 ------ - - „ -n i------- — ! cennych godzin pracy poszło na

przyczyny wiele osób nie 
może zdążyć wykupić bi­
lety?

„Gminna Biblioteka w 
Gołominie mieści się w 
ciasnej kancelarii szkolnej 
— radio gromadzkie stoi 
bezużytecznie, a świetlica’ 
jest zamknięta?

Z listu

g. TOMASZEWSKIEGO

...na stacji kolejowej w 
Karczmiskach, pow. Puł­
tusk kasę biletową otwiera 
się na pięć minut przed 
przyjściem pociągu i z tej

Z listu
St. BOCHRA

I  OCZEKUJEMY ODPO­
WIEDZI OD:

...Powiatowej Rady Naro­
dowej w Ciechanowie.

...Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w 
Warszawie.
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Śladem naszych interwencji

Sprawa ucznia ciesielskiego — Teresy Wójcik
pozostała niezałatwiona

w
.Test

i
sa-

wistv ZMP — najbliższego po 
mocnika Partii. Nie można po- j marne.
godzić z przynależnością do or- j Czy dziewczęta, z których 
ganizacji, na której sztanda- j większość to zetempówki, m il- 
rach znajduje się krew Hibne- j czeniem miały popierać istnie- 
ra. Kniewskiego, Botwina, Kra- ; j ący na budowie bałagan? Na 
sdćkiego, Sawickiej i wielu, wie- | budowie brak byio należytej or­
k i innych polskich rewolucjo- j ganizacji pracy i należało temu 
nistów. f w jakiś sposób zaradzić.

Aktywista zetempowskl, to j- 0rnawiaT1je tej sprawy z kie- 
człowiek o gorącym sercu, jak i rowniczką budowy ob. Wincen- 
pięknie wyraziła się w dyskusji tal nie miałoby żadnego sensu, 
tow. Lidia Gerej, to człowiek o j Wiadomym było przciei dla każ- 

. . . „ dei robotnicy, że kierowniczkaugruntowanym poglądzie na 4 )  y ^  wyśmiać, a na-
śwlat i wciąż rosnącej śwłado-1 wfit iw ymyślać, że wyszukuje 
mości politycznej, pracujący ■ się powody do nieróbstwa i wa- 
prawdzlwie po zetempowsku — | łęsania po budowie. Nie, zaufa- 
to człowiek kochający ludzi, po- nia do kierowniczki załoga Bu- 

, . , dowy Kobiecej nie miała...siadający przyjaciół i cenią- ao -
cy przyjaźń, to człowiek wy­
chowujący i kierujący mło­
dzieżą — kadrą młodych bu-

natorium młodzieżowym. "  > Ka downiczych socjalizmu. — X o 
żuje dużą ofiarność w pracy.  ̂ swym nadaniu, pięknym

i wielkim, każdy aktywista po-

U 4 l) I «
«łrień 1* marca 1»53 f. 

(ŚRODA)
ł>r°Rram i i  — na fa ll W7 m.
^'Ogr-am, d n ia : 7.50, H .M . 

J^domoicl: 5.05, 6.30, 7.55,
17-00 ' 21. 00 ,

5.05, 
23.50.

K o n c e rt p o ra n n y , 
r : l .uy c ja  d la  w s i, B.20 M u zyka . 

A  u fi. d la  w ych o w a w c z y ń  
—  ‘ G im n a s tyk»6.50Podszkoli, .... ....... . .

i'¡Jn . M'j;.yka poranna, 7.50 l'-a" 
¿ " t e  Radiowy, s.uo Muzyka 
VtT8hrta, 8.55 Aud. dla kl. V ■ 
8»eńs*-1- Muzyka’ *•** Saint-ns: Sonata na obój i f°r- 10.55 Aud.9,50 P'rerw........r í  ki. i  i i i  11.15 Muzyka i
, Aualn- - --1-kobiety 11.45 G los m a ją  

12.15 M u z y k a  lu d o w a , 
- v , A u d . d la  w s i. 1U.0U M u - 
n ,,?a lu d o w a , 13.15 Koncert 
a K bzg i. B y d g o s k ie j PR  P- 
, i  A- R ezle ra. 13.35 Przerwa,

Informacje, 14.10 A ud . dla 
J ’ h i —IV , 14,30 K o n c e r t O rk . 
-ó z g ł. W ro c ła w s k ie j PR  P- d.
. "frędyńskiego. 15.10 „Gene: 
¿ i  Komuny“ — fraem.'książki 

’ ljm yh  - W o jtk ie w ic z a . 15.3° 
n r„ ’ a la  d z ie c i, 10.00 W szech- 

R ad iow a — k u rs  I, 10.20
„ '!;7 'Ka d la  w s z y s tk ic h , H -1-'' 
5® S chum an : A n d an te  z 
n a rra c ja m i w y k . P. Łoboz >

. u rs ie in , 17.30 „N a  w arszaw  
fa l i" ,  17.55 ,-;Ze s p o r tu -, 

^*-00 M u zyka , 18.30 Pogadanka 
-P ortow a, 18.40 U tw o ry  w io lo n -
l i ę l ° we _  gva K . Wiłkomirski, 
w;?® K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 19.« 
M uzyka  i  a k tu a ln o ś c i. 20.00 

literacki, 20.20 Koncert 
J k K ra k o w s k ie j P R  P- d - ' ’ 
,'.eJ Ia , 21.26 w ia d . sportow e, 
a ,; 'i -.Słowniczek muzyczny - 
*u tl. w  o p r. J. W a ld o rffa , 22.00 
"szechnica Radiowa — kuis 
, -2-20 U tw o ry  Jana B ra h n u a

kl U:'vyk. R. Smendziankl, 22.40
„ “ Zyka cv - Veiirnisini.

zyka  o p e ro w a  — w  p ro g i- 
' TclU n i, A . M o za rt, J- R ° s" 

TT-■ 23.10 S erg iusz T a n ie je w : 
j i  s y m fo n ia  w  w y k . W ie lk ie j 
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Zasłużyła na to swą prarą 
swc| postawą w życiu

Stanisława Haberka z 
budowy HM-2 huty im. 
Bolesława Bieruta, 
prawdziwa przodownica 
uczynna, koleżeńska, k

chetnie pomoże w 
trudno-

to

każ-
dernu
jego troskach i 
ściach. Nic więc dziwnego 
te razem z nią cieszyliśmy 
L  wszyscy -  cale nas«  
koło ZMP -  zaszczytem, 
jaki spotkał ją przed paro­
ma dniami.

+
Zebranie partyjne.
_ Tow. Stanisławę na-

berkę prosimy o ż̂ 10’̂
-  mówi sekretarz Podsta 
u,owej Organizacji Party] 
nej, tow. Sobianowski.

__ Urodziłam się W W *  
roku... — zaczyna Slanista 
wa Wzruszona jest i  P « e’ 
j  eta tą uroczystą chw ilą  
jaką przezywa się

iVStanisława Haberka po­
chodni ze wsi, rodzice 
małorolni. Głodne i ch.ła­
dne było jej
pozbawione radości, śmie 
chu. Potem
lata terroru 1 pr-emu y 
Starszy brat mstępuje j o

— ‘Jasr
* « d J i n % Z L £ M, . n i Z

tu,
swe

riuszką. Pamięta ją gwai- 
dzista „Smyk", gdy opa­
trywała mu rany, pamięta 
ja tow. Wrona, który k i l ­
kakrotnie wraz ze swyin 
spadochronem „spadał z 
nieba“  do oddziału Zby- 
s-ka“ , w którym walczyła 
tow. Haberka. Pamiętają
j ą _młodziutką, dzielna,
awardzistkę... .

Dziś tow. Wrona siedc. 
na zebraniu za stołem pre­
zydialnym. Życzliwie u- 
śmiecha się do wzruszonej 
dziewczyny, kreślącej 
w aronie towar~yz-V 
życie. Po chwili  wypowia­
da się i on, mówi o życiu 
tow. Haberki.

Potem głosowanie. K?c 
wszystkich obecnych na 
sali wznoszą się do góry. 
Stanisława Haberka przy­
jęta została w szeregi kan­
dydatów Polskiej Zjedno­
czonej Parti i Robotniczej. 
Zasłużyła na to swą pra­
cą, swą postawą w życiu. 

★
Cieszyliśmy się wraz z 

nią z zaszczytu i wyróż­
nienia. Cieszyliśmy sm 
również dlatego, że godne­
go członka przekazała na­
sza organizacja zetempow- 
ska Partii.

Na podst. korespondencji 
}c% g o  OSTROWSKIEGO

z Częstochowy.
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winien na każdym kroku — 
w swej pracy i życiu osobistym 
— panąiętać.

JERZY NIEDZIELSKI 
Otwock-Sródborów

„...lubiła powiedzieć 
prawdą w oczy...“

W październiku ub. roku Na 
czelna Dyrekcja ZBMW-2 po­
stanowiła zorganizować Kobiecą 
Budowę, której powierzono pra­
cę przy bloku 22. Liga Kobiet 
i Urząd Zatrudnienia kierowali 
tu przede wszystkim dziewczę­
ta ze wsi, które chciały zdobyć 
zawód. Stworzono z nich bry­

gady, które rozpoczęły pracę 1 
szkolenie przewidziane na 100 
godzin. Do jednej z brygad na 
samvm początku przyszła Tere­
sa Wójcik.

...Teresa W ójcik kierownik 
grupy letempowskiej na Ko­
biecej Budowie prędko -spo-’ 
strzegła tu wiele rażących bra­
ków: złą organizację pracy, bez­
troski stosunek kierownictwa 
budowy do ludzi i dużo innych 
niedociągnięć. Teresa może bar­
dziej od reszty załogi czuła s:ę 
gospodarzem na budowie i dla­
tego wskazywała oraz krytyko­
wała braki i niedociągnięcia.
Koleżanki z budowy lubiły ją. 
bo potrafiła starać się o sprawy 
najbliższe dla każdej z nich. 
Fakt obsunięcia się wykopu, 
który był do przewidzenia obu­
rzył Teresę. Postanowiła z kło­
potami załogi budowy zwrócić 
się do Naczelnego Dyrektora 
ZBMW-2 tow. Hermanowicza.

— Już od pierwszych dni — 
jak potem napisał w swoim o- 
świadczeniu majster brygady 
ciesielskiej Władysław Dudek — 
Wójcik była bardzo mi pomoc­
na. Trochę była opryskliwa, ale 
lubiła powiedzieć prawdę w o- 
czy, bardzo interesowała się 
sprawami produkcji i  politycz­
nym wychowaniem, co nie po­
dobało się kierowniczce Budo­
wy ' Kobiecej. Ostatnio taki za­
szedł wypadek — widząc brak 
organizacji pracy, chciała zwró­
cić się do Naczelnego Dyrekto­
ra, jednak nie została dopu­
szczona...

i Tak więc do dyrektora Tere- 
| sa się nie dostała, a kierowni- 
! ctwo budowy z jej postępowa- 
1 nia wyciągnęło jeden wniosek: 
pozbyć się jak najprędzej „nie­
przyjemnej“ dziewczyny, która 
zaczyna robić tyle zamieszania.

Sposób pozbycia się Teresy 
kierowniczka Wincental znala­
zła prędko. Zwołana przez nią 
komisja do zbadania obsunięte­
go wykopu orzekła mniej wię­
cej tyle: „wyko  p obsunął się 
rzeczywiście, alę podobne wy- 

wielu

rzeczywiście, trudno o 
przy pełnym niewiary

No i
sukcesy .
stosunku do wytkniętych zadań 
przy zniechęceniu kierownika 
do pracy i dó ludzi, z którymi 
ma pracować.

Załoga Budowy Kobiecej jest 
młoda, nie stanowi zgranego ze­
społu. Robotnice najczęściej o- 
graniczają się do mechanicz­
nego spełniania poleceń.

Przy braku pracy wychowaw­
czej, przy odgradzaniu się kie­
rownictwa od robotnic, prz.y ha­
mowaniu inicjatywy załogi, przy 
tłumieniu krytyki trudno wy

Ob. Wincental sprawę krytyki 
istniejącego zła na terenie bu­
dowy potraktowała jako osobi­
stą zniewagę. Uważała, że ni« 
ma miejsca na budowie dla nich 
dwóch: dla niej i dla Teresy. 
Fałszywa ambicja kierowniczki 
nie pozwoliła na przyznanie słu­
szności młodej robotnicy, a ko­
legium zamiast zwrócić uwagę 
na ten fakt, pomóc ob. Wincen­
tal zrozumieć jej błędy — u- 
twierdziło ją jeszcze mocniej w 
tych błędach.

Tak więc zwołane z inicjaty­
wy tow. Wojtowicza , kolegium 
nie przyczyniło się do uzdro­
wienia atmosfery panującej na

ma gać, aby „materiał był mniej Budowie Kobiecej.
surowy“, trudno wymagać, aby 
robotnice x Budowy Kobiecej 
czuły się mocniej związane z za­
kładem pracy, aby pracowały 
lepiej, dokładniej, wydajniej,

Tow. Wojtowicz do tej pory 
przekonany jest o niesłuszno­
ści decyzji kolegium, jednak 
zrezygnował z dalszego prowa­
dzenia tej sprawy — jak to się 
mówi — machnął ręką j  dopu- 

nięcia Teresy Wójcikaby wkładały w swą pracę wię- ścil do usu
| z budowy.

cej serca. Wiadomym jest na terenie
Kierownictwo budowy przez \ ZBMW-2, że tow. Wojtowicz po­

zie ustosunkowanie się do zdro- j trafi bić się o sprawy tobotni- 
wej słusznej krytyki zamknęło j uów. Nie tylko młodzież, lec* 
usta 52 młodym kobietom. ! | dorośli o tym mówią, rwraca- 
I tu trzeba szukać przyczyn nie- | jąc 8|ę do niego z taką czy jn- 
wykonywanla planu, przyczyn j niV bolączką. Dlaczego więe 
tego, że załoga nie czuje się go- j sprawę Teresy Wójcik r -  tak 
spodarzem na budowie. Wyrzą- i ważną i istotną dla całej budo- 
dzono krzywdę Teresie, pozba- 1 wy nie doprowadzi) do końca, 
wiono ją możności uczenia się ! potraktował po macoszemu? 
— zdobywania zawodu — awan- i Dlatego widocznie, że cofnął się 
su społecznego, chciano znie- przed trudnościami, zdezertero- 
chęcić dziewczynę do walki ze Wal przed nimi, zapomniał o 
złem. Ale krzywdę wyrządzano swym obowiązku walczenia ® 
nie tylko Teresie Wójcik, lecz sjUszną sprawę do końca, 
całej załodze, całej Kobiecej Bu- :
dowie, która nie wykonała swe UZtirOW’lC atmOST8N|
go pierwszego planu.

Tłumić słuszną krytykę zna- 
Tak więc od tłumienia kry- . cjy hamować nasz marsz do so- 

tyki oddolnej do niewykonywa- cjałizmu — znaczy utrudniać 
nia planów produkcyjnych dro- 1 walkę ze ziem. 
ga nie jest długa.

0 słuszna spraw? 
łrzetia bić się tio końca
Tow. Wojtowicz — przewo­

dniczący Zarządu Zakładowego 
ZMP prz.y ZBMW-2 (BOR) r

Dlatego wysoce szkodliwą t 
niezdrową atmosferą panują­
cą na pierwszej Budowle 
Kobiecej zajmie się z pewno­
ścią Ministerstwo Budownictwa 
Miast • i Osiedli. wyciągając 
słuszne wnioski ze sprawy Te­
resy Wójcik, karząc winnych 
tłumienia krytyki i prześlado­
wania krytykujących oraz za­

padki mają miejsce na
; budowach, dlatego też nie na- j • dowiedział się
[leży poważnie brać pod uwagę | f>e Teresv Wójcik wystąpili

i a r  a s f u s K f w S  .m «.,
; trzeba przykładnie ukarać, hby 1 ( Zwo,ano ra7 j eszcze ko- pracy polityczno-wychowawezej 
i nie wprowadzała więcej zamę- • J ’ , 6 większość z j

tu Przecież je, POStępowante , ^  ,g decyzja kie.
\ jest niczym innym, jak pod,y - ¿ twa Budowy Kobiecej 
| wamem autorytetu kierowm- , rzeezywłście byta niesłuszna, ale

mimo to postanowiono przenieść 
Teresę na okres 2-ch miesięcy 
z tej budovry.

j ctwa".
I komisja jednogłośnie posta- 

j nowila — Wójcik należy prze­
nieść dyscyplinarnie na inną 
budowę.

Traktorzystki POM-u w Dąbrowie Niemodlińskiej przystąpi­
ły do pierwszych orek wiosennych w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Na zdjęciu: traktorzystka Eugenia Klimkiewicz podczas orki 
wiosennej w spółdzielni produkcyjnej „Przełom" w Prądach.

Foto CAF

Krzywda słała si? nie tylko 
Teresie

Budowa Kobieca w styczniu 
nie wykonała swego planu. 
Pierwsze zadanie produkcyjne 
— pierwszy bój — Budowa Ko­
bieca przegrała.

— Plan był nierealny — mó­
w iła kierowniczka — a w ogóle, 
to co można z tak surowym ma­
teriałem zrobić?

Ale za co? — Czy za to, że 
słusznie krytykowała istniejące 
braki? Wynika z tego, że jed­
nak taki Dlatego nie brak kon­
sekwencji zarzucić trzeba kole­
gium, ale liberalny stosunek do 
sprawy tłumienia krytyk! od­
dolnej, fałszywe pojmowanie 
zagadnienia autorytetu kierow­
nika, a także uleganie niezdro­
wym, z gruntu niesłusznym po­
glądom oh. Wincental na oby­
dwa te zagadnienia.

na budowie.
Wtedy koleżanki z Budowy Ko­

biecej pokochają naprawdę swą 
pracę, podobnie jak Teresa bę­
dą śmiało krytykowały braki, 
będą walczyły o lepszą organi­
zację pracy, bo im ona będzie
lepsza, im lepiej będą praco­
wały, tym prędzej kilkadziesiąt 
rodżm " robotniczych dostanie 
cieple, jasne mieszkanie.

Od Was, Towarzyszki z Budo­
wy Kobiecej, od Waszej posta­
wy, zależy jak prędko wiciu lu­
dzi pracy zmieni ciasny kąt na 
słoneczne pokoje, a ich dzieci 
będą rosły i rozwijały się w 
zdrowych warunkach, aby wy­
rosnąć na dobrych obywateli 
naszego pięknego kraju.

JÓZEF SNIECIŃSKI

fey

— Nia. oglądamy tylko
trzeć wyszli- się tyłem do Gandery, jak

cha, i widzi przed 
tów z akademii w

oba „
w iśn iow ych cz a p - 

la­
kach z wyszyta zlotem } sf edku idzie 
ską Eskulapa 1 znuia. w  s .........głośno. Ponieważ

—  a dalei
sklepów ao

stoi kosciof. me «•“  „^ .„iadom ie  d°- 
ogl a dania i Gąndęra kole-
stosowuie swój k i OK 
E ó w

Jarski i śmieje się 
w  zabudowie u lic y  'e-' ._ ^t l , 
stoi kościół, me ma

I odwraca srs ę M skończona.
gdyby uważał • porozmawiać
Ale Gandera ™  się tym
i próbuje r «  ® '  Grudy. .

Uczelnianym-^ te referaty dla

d z ia ł .  K o b ie ta  m a  jaskrawo wymalo­
wane u s ta  i  ś m ie je  s ię  do S a p iń s k ie g n . 
k t ó r y  j e j  coś  s z y b k o  t łu m a c z y .  G ru d a  
o d w ra c a  s ię  d o  w y s ta w y ;  G a n d e ra  n ie  
w in ,  c z y  s ię  u k ło n ić ,  c z y  m o ż e  n ie  w y ­
p a d a . S a p iń s k i  n ie  w id z i  en  n a  szczę-

juz
wszyscy,
Sapińskiego?

Gruda 
niem

Wv

spogląda na niego ze zdziwie- 

piszecie referaty

prze-
Zaraz za kościołem '’o ‘wąskich

cy wchodzą do małego — r
drzwiach W barze jest. 
orei sobo«. 41.

coś tarem;

dla organizacji
dla Sapin-

___? Sapiński
okupacji był w

Gandera zazdrości
niego bar stanowi 1esz“ e,astanawiać, 
niczego. Nie ma czasu s;A, 'iej czego Do- 
gdyż przed wystawa ^ kolegów
mu Towarov/ego wio z1 a ̂  zawsze 
z Choro! którzy tr7>’0ja'-. n[erozłączki 
razem, niczym r-apu?»1 ’
Podchodzi do nich.

-  Kupujecie coś P « ^  Wałach pa-
Niski, pucołowaty bezna-

trzy na Gandere spokoinym. 
miętnym wzrokiem.

skiego czy ___
mądry. .1«* Wv się Sapińskiego słu-
partyzantce„ - zyć spokojnie.
chajcie. jezel. chc-c Qruda spoglą- 

Gandera zauwa jak gdyby
da) co chwila zaprzeczenia. Ale

stawę"7; ‘;r.eć slow Grudy.

z zaintert— - -
zdaje się me sl.Y-

tyjrzał sie -iuz

lecz nagle pod'^reke jakąś

twarzom 
nie wi-

Sapiński- 
dziewczynę.

« s ; »

ście, bo na chodniku wiele osób, jak 
to w sobotę wieczorem, i znika wraz 
ze swą towarzyszką w drzwiach kina 
mieszczącego sie w sąsiednim budynku.

Gandera żegna się z Wałachem i 
Grudą, którzy trwają w swej nieprze­
niknionej powadze i powoli spacerują 
wzdłuż głównej ulicy, z roztargnieniem 
obserwując wystawy. Nie udał mu sie 
ten wieczór, czuje to. Za chwilę wróci 
do swego pokoiu, by studiować chemie. 
Referatu dzisiaj nie ruszy.

Kładzie się o jedenastej. Nikogo w 
pokoju nie ma, nawet Stasiak gada je­
szcze w hallu. Zasypia szybko snem 
człowieka zmęczonego. Budzi go Jar­
ski, który rozbija sie po pokoju, p ija ­
ny. Gandera wysuwa nos spod koca i 
widzi, że Jarski stoi nad łóżkiem i sta­
ra się zdjąć spodnie; gdy tylko pod­
niesie nogę, natychmiast traci równo­
wagę i leci na łóżko, ścianę łub krze­
sło. Zeszyty i książki ze stołu ponie­
wierają się na podłodze; Jarski depce 
brulion, w którym Gandera notuje wy­
kłady z chemii.

— Uważajcie na zeszyt! — woła Gan­
dera i  zrywa się z łóżka, żeby ratować 
notatki.

■— Lipa, bracie, notatki — kopie ze­
szyt. Jarski. — Mam  czas... Sr... na no- 
ta ‘ki...

Dopiero teraz Gandera Widzi, że łóż­
ko Sapińskiego jest puste, a Stasiak 
śpi dalej, nakrywszy kocem głowę. Rzu­
ca sie po zeszyt, zbiera książki.

— Ty... gorliwy! — zionie wiśniów­
ką Jarski. — Nie bój się... Kolega ku­
jon, proszę, co... Chciałby innych de­

moralizować pracą — kiwa się nad 
pochylonym Gandera. starającym się 
wyciągnąć mu spod nogi nieszczęsny 
zeszyt. — Nie dam się zdemoralizo­
wać!

Ganderze udaje się wyrwać zeszyt; 
Jarski traci równowagę i pada bokiem 
na łóżko.

— Ty, taki synu, J* ci raz poka­
żę — plącze sie w  rozrzuconej poście­
li. — Ja ci dam, ty cepie słomą kar­
miony!

Podnosi się powoli, posuwa się ku 
cofającemu się Ganderze i nagle kur­
czy się, zzielenialy. Po chudli wymio­
tuje na podłogę. Potem siada na łóż­
ku, wyczerpany, obciera twarz ręka­
wem koszuli.

Gandera cofa się, bezradnie ogląda­
jąc się na Stasiaka, który właśnie wy­
chylił glowe spod koca. Stasiak wstaje 
powoli, z wahaniem, zatyka nos z o- 
brzydzeniem.

— To już trzeci raz! Trzeba coś z tym
zrobić! — Wkłada pantofle z wojłoku, 
drżąc z zimna. .

— Musimy to wytrzeć — mówi Gan­
dera. ,

Jarski leży już na łóżku, oddycha z 
wysiłkiem i mruży oczy, jak gdyby do­
piero teraz zapalono światło.

— Sam wytrę — rzęzi. — Nie po­
trzebuję lokajów!

— Że on .sie Sapińskiego nie boi — 
dziwi się Gandera.

— Sapiński jakoś dla niego pobłaż­
liwy — wzrusza ramionami Stasiak.

— Mam w d... Sapińskiego — krzy­

czy Jarski wstając z łóżka i szukając 
czegoś niemrawo. — Co mi Sapiński... 
Sapiński niech ciemnej masy pilnuje!

Zagląda pod łóżko dotykając nosem 
podłogi i wyciąga stamtąd jakiś gał- 
gan pokryty grubo kurzem.

_ Ide po kierownika domu akade-
¡-̂ tękiggo — mówi Stasiak. - Trzeba 
raz z tym skończyć!

Gandera nie lubi wódki; nie rozu­
mie, jak można doprowadzić sie do ta­
kiego stanu. Patrzy z odrazą na Jar­
skiego, który rozrrfazuje coraz szerzej 
nieczystości plącząc się nieporadnie ni­
czym' kilkumiesięczne niemowlę.

— Dajcie, kolego Jarski, ja to wy­
czyszczę — mówi. — Poióżcie się, na 
pewno wam niedobrze.

Ku zdziwieniu Gandery Jarski po­
tulnie rzuca szmatę i wraca do łóżka 
jak zbity pies na swoje legowisko;mi­
nę ma pełną żałości. Gandera wstrzy­
muje oddech i rozkłada z odrazą szma­
tę. by oczyścić podłogę.

Jarski patrzy na Ganderę ze swego 
łóżka, przykryty kocem pod szyję. Spod 
koca wystają nogi w kraciastych skar­
petkach i mankiety pomiętych spodni.

— ...Dobry ty jesteś chiop, Gande­
ra — rozczula się nagle. — Tylko głu­
pi... Co się tak na mnie patrzysz, jak 
gdybyś nigdy pijanego nie widział? No, 
widzisz, zdarzyło mi się... Nie mogę 
powiedzieć, lubię sobie golnąć. Oni tu­
taj tępią picie wódki, ale wiesz, jak 
się z nimi dobrze żyje... Tego całego 
Sapińskiego ja sobie mogę koło palca, 
o tak...

(c. d. n.)



hołdzie pamięci Klementa Gottwalda
W dniu 16 marca od wczes- | cie tablicy pamiątkowej na do- , Zapotocky‘ego i przewodniczące- r mokracji

tlego rana nieprzebrane tłumy I mu. gdzie w 1915 roku mieszkał 
obywateli czechosłowackich u- j Klement Gottwald. W uroczy- 
stawiły się długim szeregiem j stym tym akcie uczestniczyli 
przed zamkiem Hradczyńskim, i przedstawiciele Frontu Narodo- 
aby złożyć hołd pośmiertny swe- ; wego, sił zbrojnych i mieszkań- 
mu ukochanemu Wodzowi. Wiel- | ców miasta. Przed tablicą pa­
ka Sala Hiszpańska spowita ! miątkową złożono liczne wień-
jest w czerń i purpurę.

W godzinach przedpołudnie- | wą. 
wych pożegnała Zmarłego Jego j 
najbliższa rodzina. O godzinie 
12 wchodzą do sali członkowie 
Prezydium Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i członkowie Prezy­
dium Rządu: premier A. Za- 
potocky, wicepremierzy V. Si- 
roky, dr Jaremir Dólansky, mi­
nister bezpieczeństwa narodowe­
go gen. armii Karol Baciłek, mi­
nister obrony narodowej gen. 
dr Czepiczka, V. Kopecky. A. 
Novotny, Z. Fierlinger. Z. Neie- 
dly i, J. Uher. Przed nimi 'nie­
sione są wieńce od Komitetu 
Centralnego Partii i Rządu Re­
publiki.

U stóp' trumny składają na­
stępnie wieńce przedstawiciele 
ambasady ZSRR w Pradze, am­
basady Chin Ludowych, amba­
sady Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, placówek dyplomaty­
cznych Rumunii, Bułgarii, NRD. 
Węgier, Korei, Albanii, przed­
stawiciele Frontu Narodowego. 
Zgromadzenia Narodowego, mi­
nisterstw, miasta stołecznego 
Pragi, Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, Związku 
Młodzieży i Towarzystwa Przy­
jaźni Czechosłowacko - Radziec­
kiej.

ce i wystawiono wartę honoro-

Agencja CTK donosi, że pre-

go Zgromadzenia Narodowego j  czechosłowackiej klasy robotni- 
Johna napływały depesze kon- j czej i ojca naszej ludowo-demo- 
dolencyjne z powodu zgonu Kle- j kratycznej ojczyzny, ukochane- 
menta Gottwalda. Depesze kon- i go towarzysza Gottwalda. 
dolencyjne nadesłali: Mao Tse-1 ~ .. . , , ,
tung, Prezes Radv Ministrów i „ , P a rtla  1 caJ-v Iud  Pracujący

i socjalizmu, wodza — pójdziemy naprzód, do dal-

wej

Prezes Rady Ministrów
r'POSP'

Bolesław Bierut, Przewod-
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- i są P^rążone w

o ,— i  TT______ , [ K im  Dołu
i drego

z powodu zgonu mą- 
wodza, stalinowskiegoniczący Rady Państwa Polskiej j , ., . . .

Rzeczypospolitej Ludowej Alek- i st®rnil^a> k;01T pewną dłonią,

szych zwycięstw.
. ★

SOFÍA. Zgon Prezydenta Re-

W  im ię  Jedności Niemiec
Odezwa KC SED

Dziennik ..Neues Deutschland“ ¡reżimu adenauerowskiego, o od- [przeciwko terrorowi reżimu
budowę jedności narodowej Nie­
miec i o zawarcie sprawiedliwe-

sander Zawadzki. przewodni-
mierowi Czechosłowacji i jego! ezący Prezydium Zgromadzenia 
zastępcom wyrazili współczucie i Narodowego Bułgarii Damia- 
z powodu zgonu Klementa Gott- ; n?w, przewodniczący Rady* Mi- 
walda ambasador Związku So- [ niStrow Bułgarskiej Republiki 
cjałistycznycb Republik Radzie- ! pudowej Czerwenkow, premier 
ckich Bogomołow. ambasador I rtRD ° tto Grotewohl. przewod- 
Chińskiej Republiki Ludowej ; uczący. Prezydium Węgierskiej 
Tan Szi-Mn, ambasador Połskiet : Republiki Ludowej Dobi, sekre-

. mimo przeszkód, prowadził nasz 
: dzielny7 naród czechosłowacki do 
| pełnego, bogatego i szczęśliwe- 
| go życia socjalistycznego.

Pod Jego mądrym kierownic- 
[ twem zmieniło się życie słowa- 
j ckiego ludu pracującego. Rea­
lizuje się wspaniały plan u-

opubłikował w dniu 15 bm. list
, otwarty KC Niemieckiej Socja

publiki Czechosłowackiej i j [¡stycznej Partii Jedności (SED) | go, demokratycznego traktatu 
Przewodniczącego Komunistycz- ! do członków Niemieckiej Par- pokojowego z Niemcami, 
nej Partii Czechosłowacji, w y -¡ t li Socjaldemokratycznej (SPD). ' 
bitnego działacza międzynaro- ; List podpisali obaj prżewodni- 
dowego ruchu robotniczego — | C7ĄCy  SED — Wilhelm Pieck i 
Klementa Gottwalda pogrążył j Otto Grotewohl oraz sekretarz 
w głębokim smutku bułgarskie generalny KC SED Walter Ul-
masy pracujące. W Sofii panu­
je żałoba.

Przewodniczący Rady M in1-
bricht.

W liście swym Komitet. Cen-

W obliczu wielkiego niebezpie­
czeństwa — stwierdza list — 
proponujemy wam iść Wspólnie 
i wspólnie walczyć. Proponuje­
my:

a de'
nsuerowskiego i przeciwko 
wzmagającej się faszyzacji;

4) bezkompromisową walM 
przeciwko układom wojenny^, 
obalenie imperialistycznego
mu adenauerowskiego, o utw°'

strów i sekretarz generalny KC i j'r.aIny piętnuje zdraciziec-
Bułgarskiej Partii Komuni- stanowisko kierownictwa 
stycznej Wyłko Czerwenkow w ^PP 1 zachodnio - niemieckich 
otoczeniu członków Biura Po-1 związków zawodowych, stwier- 
Utycznego KC odwiedził amba- 1 dzając' ze *aPr “ dało ono mterc-

1) przywrócenie jedności akcji 
itniczej w drodze na- 
wego porozumienia 
szystkimi sociałdemo- 
komunistami;

Rzeczypospolitej Ludowej Wik 
tor Grosz, ambasador Bułgar- j 
sklej Republiki Ludowej Dy- ! 
m itr Ganew. ambasador Ru­
muńskiej Republiki Ludowej ! 
Stefan Kleją, poseł Węgierskiej i 
Republiki Ludowej’ Janos Bo!- i 
doeky, szef misji dyplomaty-! 
cznej NłJD Bernhard Koenen j 
poseł Albańskiej Republiki Lu- i 
dowej Gali Budo i poseł Ko- | 
reańskiej Republiki Ludowo- | 
Demokratycznej Kim In Gi. 
Ubolewanie rządowi czechosło- j 
wackiemu wyrazili również p r a ­
cownicy przedstawicielstw han- | 
dlowych ZSRR z zastępcą szefa 
misji handlowej W. Kuznieco- j 
wem na czele. Kondolencje zło­
żyli też poseł szwedzki, poseł 1

I tarz generalny KC Albańskiej 
I Partii Pracy i przewodniczący 
j Rady Ministrów Albańskiej Re- 
| publiki Ludowej Enver Hodża. 
j premier Mongolskiej Repubii - 
| ki Ludowej Cedenbal. Na- 
j desziy również depesze kondo- 
; iencyine od prezydenta Finian- 
I dd, prezydenta Republiki Fran- 
i cuskiej, prezydenta Austrii, pre- i strata 
i miera Finlandii, prezydenta 

Islandii i od działaczy państwo- 
I wych innych krajów.

, l ** . r~ a iiiu i y jj iciii u ł' — o — -r^ - ‘  — —- i  ̂  ̂ * i i i
przemysłowienia Słowacji na- sadę czechosłowacką w Sofii.!5y ,mas. pr:;iCl;Jacyci1 1 całego• '■ ’ . . . . . . .  i rnH11 niomioc ziorfA im nom  hcby złożyć kondolencje z powo­

du śmierci Klementa Gottwalda.
rodu niemieckiego imperiałiston 

| amerykańskim i zachodnio - nie 
1 mieckim. Komitet Centra! n;

PEKIN.. Prasa szanghajs.ka o- ! stwierdza, że socjaldenn

kreślony przez towarzysza Gott­
walda już w pierwszych dniach 
Po wyzwoleniu naszej ukocha­
nej ojczyzny czechosłowackiej, , -------- ••------- - »---j-™ -  i k = , , m , , . ,wznosi cic „u- , ,  głasza depesze kondolencyjne ! Kracl 1 komuniści powinni zjed

° ę ielk e obiekty f -  ! różnych organizacji partyjnych ! noc7-yc s,<? w obronie praw ra­
nę, getyczne, nowe zakłady ; ; spoteczilyeh Chin wschód- i chodnic - niemieckich tnas pra- 
przemysłowe. : nich , Szanghaju w związku ze ! cującychi w walce przeciwko u-

Spotkala nas niepowetowana S ¿gonem Klementa Gottwalda. | kładom wojennym z Bonn i Pa- 
stwierdza dalej ode- i Dziennik' zamieszczają artyku-'

klasy rob» 
tychmiastc 
między ws 
kratami a

2) współ r 
piać i obn 
wzrastający 

[ ciwko reak 
gulaminie 
o pełne pri 
dowych do

ą walkę 
żkę cen.
m podatkom, prze 
cyjnej ustawie o re- 
w zakładach pracy, 
twa związków zawo- 
udziału w zarządzie

przeć

3)

ryża. o obalenie antynarodowego 1 ludno

spoi
dei

y aktywną obronę 
okra tycznych całej 
acującej w walce

rżenie rządu zjednoczenia nar 
dowego, w którym klasa ri 
nicza miałaby należny J 
wpływ, o demokratyczny traK 
tat pokojowy.

Członkowie i aktywiści SPD- 
Proponujemy wam swobodł1 

omówienie wszystkich spraw- 
Zapraszamy was do wysyłał** 

delegacji dla przestudiowania 
ruchu robotn 

:kiej Rep'-*13'1110 
Ze swej strony 
wysvlać dei«'

vvs-
yrh

[ organizacji omówią z wami t>a 
j sze wspólne sprawy, 
i Nie wolno nam już tracić cza 
l su.

podwyżkę
przeciw ko ¡giągnięć i polityt 

czego w Niemic 
Demokratycznej, 
gotowi jesteśmy
gacje. które na zaproszenie

Dnia 14 marca odbyło się w 
Bratysławie posiedzenie żałobne 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Słowacji, Rady 
Pełnomocników i Centralnego 
Komitetu Akcji Słowackiego

duński, poseł austriacki i przed- i Frontu Narodowego.

15 marca w, mieście Graice na 
Morawach odbyło się odsłonię-

stawiciele Światowej Rady Po­
koju z generalnyrrt sekretarzem 
Laffitte na czele.

W ciągu 15 marca do Prezy­
dium Rządu Republiki Czecho­
słowackiej, na rece premiera

Na posiedzeniu uchwalono
odezwę, która stwierdza m. im: 

Przestało bić serce wielkie­
go ucznia Lenina i Stalina, wy­
bitnego działacza międzynaro­
dowego ruchu robotniczego oraz 
światowego obozu pokoju, de-

Zaloga stalowni luily im. 11. Bieruta, 
rytmicznie wykonuje dzienne plany

Po zgonie ukochanego Wodza 
klasy robotniczej całego świata 
Józefa Stalina, załoga nowej 
stalowni huty im. Bolesława 
Bieruta zmobilizowała wszystkie

two stalowni i organizacja par- i 
tyj na, przeprowadzili oni w o- i 
kresie od 6 do 12 bm. 14 przy-; 
spieszonych i 3 szybkościowe 
wytopy, tj. znacznie więcej niż

siły do przełamania trudności, I w pierwszych 6 dniach marca.
które hamowały rytmiczną rea- j 
lizać ję planu i spowodowały 
niewykonanie w pełni zadań 
lutego.

..Zobowiązania, które załoga 
naszej Stalowni podjęła, aby i 
wzmożoną pracą uczcić, tak i 
nam wszystkim drogą, pamięć I 
Józefa Stalina, szły głównie w : 
kierunku skrócenia średniego 
czasu wytopu stali“ — mówi se­
kretarz oddziałowej organizacji [ 
partyjnej Medon.

Dzięki pomocy i opiece, jaką

Realizowanie podjętych zobo­
wiązań, uporczywa walka o 
skrócenie- czasu wytopów przy­
niosła załodze nowej stalowni 
poważne osiągnięcia.
W dniach 6—13 bm. przekracza­
li oni normy dzienne średnio 
o 5 do 25 proc. Do 13 bm. uzy­
skiwano w nowej stalowni hu­
ty im. Bolesława Bieruta prze­
ciętne wykonanie planów dzien­
nych w 107 proc.

Najlepsze wyniki osiągnął 
młody wytapiaez — Stanisław

wiązanie przeprowadził w tym 
okresie 2 szybkościowe i 2 przy­
śpieszone. wytopy. W dniu 12 
bm. zgłosii się on do sekretarza 
Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej oświadczając: „Pragnę 
wstąpić do Partii by w jej sze­
regach strzec i umacniać to, 
co zbudował dla ludzkości 
Józef Stalin. Dobrze pamiętam 
słowa tow. Malenkowa nad 
trumna Józefa Stalina, że Zwią­
zek Radziecki będzie zawsze 
chronić największą zdobycz na­
rodów — światowy obóz poko­
ju. Chcę pod kierownictwem 
Partii i naszego ukochanego 
Nauczyciela Bolesława Bieruta 
jeszcze uporczywiej walczyć o 
pokój i budować szczęśliwe ju-

zwa — straciliśmy naszego ojca. 
ukochanego przewodniczącego 
Partii, mądrego i przewidujące­
go Prezydenta. ‘ Nie jesteśmy 
osamotnieni. Z nami jest wiel­
ki i niezwyciężony Związek 
Radziecki, z nami są potężne 
Chiny Ludowe, pozostałe kraje 
demokracji ludowej i świato­
wy obóz pokoju. Złączeni z ni­
mi w braterskim sojuszu, moc­
ni i niewzruszeni jak skała, 
zjednoczeni i zespoleni wokół 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji

ły poświęcone życiu i działal­
ności rewolucyjnej wodza na­
rodu czechosłowackiego.

. sir
PARYŻ. Delegacja Francu­

skiej Partii Komunistycznej zło­
żona 7. członków Biura Politycz­
nego Cachin, Billoux i Guyot 
oraz członków KC Bonte i Mar- 
rane, złożyła kondolencje w am­
basadzie czechosłowackiej w 
Paryżu z powodu zgonu Klemen­
ta Gottwalda. Na uroczystości 
pogrzebowe do Pragi uda się de­
legacja KC.

KostfareüGja w obrome praw 
młodzieży francuskiej

wytapiaczy otoczyło kierownic-1 Pawlus, który realizując zobo- ! (ro Ludowej Ojczyzny“.

A p e l M in is te rs tw a  R o ln ic tw a
Chłopi, śpieszcie wymienić 

z!arno do siewu!
O informacje zwracajcie się 

do gminnych instruktorów rol­
nych i gminnych spółdzielni j 
„Samopomoc Chłopska“ .

Państwo udziela wam porno- j 
cy, dostarczając na bardzo do­
godnych warunkach dobre na­
siona wypróbowanych odmian, 
które są najbardziej odpowied­
nie dla waszych gospodarstw.

Odnaw;ając planowo matę-1 
riał siewny, zwiększycie piony 
w swoich gospodarstwach, pod­
niesiecie dochodowość, poprawi­
cie jakość ziarna konsumcyjne- 
go, przez co spełnicie wasz oby- i 
watelski obowiązek, przyczy-! 
niając się do lepszego zaopa-1

trzenia miast w podstawowe [ spodarstw i rozprowadzane bę­
dą również na warunkach wy­
miany 100 kg za 100 kg z do­
płatą różnicy ceny między, zbo­
żem nasiennym, a konsumcyj- 
nym.

Ponadto ziarno kwaiifikowa-

artykuly żywnościowe.
Do gminnych spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska“ ' napływa 
ziarno kwalifikowane. Ziarno j 
to ma dwojakie przeznaczenie. 
Przede wszystkim jest. ono i
przeznaczone dla gospodarstw! ne znajduje się w wielu spół- 
reprodukcyjnych, które w na- j ozielniacn produkcyjnych i go- 
stępnych latach wyprodukowa-1 spodarstwacb państwowych,
ne nasiona kwalifikowane będą 
wymieniały z sąsiednimi gro­
madami. Gospodarstwa repro­
dukcyjne otrzymują nasiona 
kwalifikowane na warunkach 
wymiany: za 100 kg nasion, 
gospodarstwo reprodukcyjne da­
je 100 kg zboża konsumcyjnego 
w I standarcie. Poza tym na­
siona kwalifikowane przezna­
czone są także dla innych go-

gdzie również można wymienić 
na warunkach tych samych jak 
w GS. to jest 100 kg za 100 kg 
z dopłatą różnicy cen.

Przez gminne spółdzielnie roz­
prowadzane są również nasiona 
na kontraktację. Nasiona te 
plantatorzy otrzymują za go­
tówkę, na warunkach ustalo­
nych umowami kontraktacyj­
nymi.

ż Paryża donoszą, że obra­
dowała tu w dniach 14 — 15 
bm. ogólnokrajowa konferencja 
w obronie praw młodzieży fran­
cuskiej, w której uczestniczyło 
przeszło 1.400 delegatów z całej 
Francji. Wśród delegatów byli 
przedstawiciele licznych organi­
zacji i partii politycznych. U- 
ozestnicy konferencji uchwali­
li jednomyślnie deklarację praw 
młodzieży francuskiej, wskazu­
jącą na konieczność wzmożenia 
walki o pokój, niezawisłość na­
rodową i swobody demokratycz­
ne.

Domagamy się — głosi dekla­
racja — położenia kresu woj­
nie w Wetnamie i w Korei oraz 
żądamy podpisania paktu po­
koju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. Jesteśmy prze­
ciwko ratyfikacji układów Doń­
skiego i paryskiego, ponieważ

legalizują one, odbudowę armii 
niemieckiej.

Deklaracja stwierdza, że mło­
dzież Francji domaga się kate­
gorycznie natychmiastowego 
wycofania wojsk amerykańskich 
z Francji i zaprzestania repre­
sji policyjnych wobec narodu 
tumskiego, algerskiego, maro­
kańskiego i innych narodów 
kolonialnych. Deklaracja wska­
zuje na konieczność jedności 
działania organizacji młodzie­
żowych Francji i domaga się u- 
wolnienia wszystkich . areszto­
wanych patriotów francuskich.

Konferencja powołała Fran­
cuski Komitet Narodowy, do 
watki w obronie praw młodzie­
ży. któremu powierzono kierow­
nictwo nad praktyczną działal­
nością i walką o realizację żą­
dań młodzieży francuskiej.
___  /

Sz t a n d a r
młodych

Wysoki poziom polskich zjazdowców na X ZAM$
W yw ia d  z k ie ro w n ik ie m  e k ip y  p o lsk ie j M. Renk^

K ie ro w n ik  e k ip y  p o ls k ie j na X  Z im o w e  ¿Akadem ickie  M is trz o s tw a  , 
Ś w ia ta  — R enke , u d z ie l ił  p rz e d s ta w ic ie lo w i P o ls k ie j A g e n c ji P raso- i 
w e j w y w ia d u  na te m a t m is trz o s tw , a szczegó ln ie  w y n ik ó w  u zyska - : 
n ych  p rzez naszych  n a rc ia rz y .

M ó w ią c  o k o n k u re n c ja c h  n a rc ia r -  [ z ja z d o w y m  1 k o m b in a c ji ró w n ie ż  !

k ie ro w n ik  e k ip y  R enke — 
preza ta  b y ła  o rga n izow a na  ' v 
c y fie z n y c h  w a ru n k a c h . O rS3n:/fl
to rz y  je j .  pos tę po w i s tudenc i 
s t r i i ,  n ie  o trz y m a li żadne j

re p re z e n ta n tk i N K D  — G rüne . Za-sk ic h  o ś w ia d czy ł o n  m . in ., że zdo 
byc ie  przez re p re z e n ta n tó w  p o ls k ic h  | w o d n ic z k i nasze, a c z k o lw ie k  posia- 
3 z ło ty c h , 4 s re b rn y c h  i  6 b rązo- ; d a ją  p o p ra w n ą  te c h n ik ę , n ie  p o trą - ! 
w y c h  m e d a li na leży  uw ażać za tlu - j f i ł y  dać sobie ra d y  z o b lo d z o n y m i i 
i y  sukces, ty m  b a rd z ie j,  że m i-  | tra s a m i.
s trzo s tw a  rozeg rano  w bardzo  s il-  j Mówńąc o b iegaczach n a le ży  w j 
ne j k o n k u re n c ji  i  w  c ię żk ich  w a ru n -  I p ie rw s z y m  rzędz ie  p o d k re ś lić  w y -  ! 
kach a tm o s fe ry c z n y c h  oraz śn iego- j n ik  K w a p ie n ia . Po raz p ie rw s z y  ! 
w y c h . | na A k a d e m ic k ic h  Z im o w y c h  M i-  '

ze s tro n y  w ła d z  p a ń s tw o w ych , 
| re s ta ra ły  s ię  u tru d n ić  p rzep

At1-
ort
któ'

dżen ie  te j im p re z y , będące j
m ię d z y n a ro d o w e j s o lid a rn i

m łod z ieży  
o p o k ó j. 

Jednym .

a k a d e m ic k ie j w walc0

z p rz e ja w ó w  u s iłb ^ 1
to rp e d o w a n ia  A k a d e m ic k ic h Mk

Bezsprzeczn ie  n a jle p s z y m  naszym  
z a w o d n ik ie m , a zarazem  n a jle p ­
szym  z jazd o w cem  m is trz o s tw  b y ł 
a k a d e m ic k i m is trz  św ia ta  w biegu 
z ja z d o w y m  i  k o m b in a c ji a lp e js k ie j 
— A n d rz e j G ą s ie n lca -R o j. R o j, k tó ­
r y  je s t s tu d e n te m  A k a d e m ii W y ­
chow a n ia  F izycznego  w y k a z a ł na

s trzo s tw a ch  ś w ia ta  re p re z e n ta n t 
P o ls k i z a ją ł p rz y  ta k  s iln e j k o n k u ­
re n c ji  w  b iegu  na 18 k m  d ru g ie  
m ie jsce , zw y c ię ż a ją c  m . in  dosko ­
n a ły c h  b iegaczy Z w ią z k u  R adziec­
k ieg o , C zech o s łow a c ji i F in la n d .i. 
B a rdzo  dob rze  w y p a d ły  ró w n ie ż  na­
sze m ło d e  b ie g a czk i. U le g ły  one

s trzo s tw  Ś w ia ta  b y ło  zo rgan iz0' ' 3 
n ie  k o n k u re n c y jn y c h  m ię d z y nar0< 
dow ych  m istrzostw  A u s t r i i  w 
b ru c k u  przez re a k c y jn y c h  dzia ł»02 
s tu d e n c k ic h  A u s tr i i.  Mistrzostw.310’ 
na k tó ry c h  s ta r to w a ło  k i lk u  j eci^  
n ie  s tu d e n tó w  w ło s k ic h , ju g h f *° 
w Lańskich  i N ie m ie c  zachodn i01̂' 
z a k o ń c z y ły  sie k o m p ie k ia  k!5sli

m is trzo s tw a ch  o bo k  bardzo dob ie ,i | je d y n ie  b e z k o n k u re n c y jn y m

Walka młodzieży iranskiij o niezawisłość narodową 
¡est waką o pokój

Telegram ZG ZMP do I.ioi Ludotuej Młodzieży Iranu
W związku z 10 rocznicą po- ( o piokój i przyjaźń między na- 

wstania Ligi LUdowej Miodzie- | rodami.
ży Iranu, Zarząd Główny ZMP Wasza odważna walka, prowa 
wystosował na ręce kierowni- i dzona w imię interesów naro- 
ctwa organizacji w imieniu mło. ! dowych Iranu, w imię interesów 
dzieży polskiej telegram, w któ- j ludu irańskiego, dobrze znana 
rym czytamy m. in.: j jest młodzieży polskiej, która

Drodzy Przyjaciele! i wyraża Warn swe uczucia bra-
Z okazji dziesiątej rocznicy terskiej solidarności, 

powstania Waszej organizacji. Niech żyje przyjaźń młodzie- 
jak również z okazji Światowe­
go Tygodnia Młodzieży przesyła 
my Wam gorące, braterskie po­
zdrowienia.

Życzymy Wam sukcesów w 
Waszej sprawiedliwej walce, o 
prawa młodzieży, swobody de­
mokratyczne. w walce ?. impe­
rializmem anglo-amerykańskim.

ży polskiej i irańskiej.
Niech żyje Światowa Federa­

cja Młodzieży Demokratycznej 
— przywódca postępowej mło­
dzieży całego świata!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW IĄZKI! MŁODZIEŻY  

POLSKIEJ

k o n d y c ji  I te c h n ik i,  k tó ra  sp o tka ła  
sie z u znan iem  czo ło w ych  fa c h o w ­
ców  n a rc ia rs k ic h  A u s tr i i,  ró w n ież  
n ie b y w a łą  a m b ic ję  i  w o lę  z w y c ię ­
stw a . W e w sz y s tk ic h  cz te re ch  k o n ­
k u re n c ja c h  a lp e js k ic h  P o la cy  zdo­
b y li  t y t u ły  m is trz o w s k ie  — d w u ­
k ro tn ie  p rzez R o ja  (b ieg  z jazd o w y  
i k o m b in a c ja ) o raz  przez Józefa 
M a rusa rza  (s la lo m -g ig a n t) i  Z a ry -  
ek ie g o  (s la lom  s p e c ja ln y ).

S ła b ie j w y p a d ły  nasze z a w o d n icz ­
k i. k tó re  :d o b y ły  ty lk o  Jeden z ło ­
ty  m e da l, w y w a lc z o n y  przez G ro ­
cho lską , w  s la lo m ie  s p e c ja ln y m . W 
pozosta łych  k o n k u re n c ja c h  P o lk i 
m u s ia ły  uznać wyższość z a w o d n i­
czek cze cho s ło w a ck ich , a w  b iegu

Dwa rekordu Polski 
w podnoszeniu c z a r ó w
W m is trz o s tw a c h  w o je w ó d z tw a  

s ta lin o g ro d z k ie g o  w  podnoszen iu  
c ięża ró w  s ta r to w a ło  23 za w o d n ik ó w  
z 6 k ó ł s p o rto w y c h . U s ta n o w io n o  2 
re k o rd y  P o ls k i w t r ó jb o ju  o lim p i. i' 
s k im . N o w y m i re k o rd z is ta m i zos ta li 
P e tra k  (S ta l B rze z in y ), k tó r y  w w a- : 
rhe  k o g u c ie j u z yska ł 247,5 kg  oraz 
Ś c iga ła  (S ta l B rze z in y ) w wadze j 
le k k ie j  — 292.5 kg . P o z io m  m i-  j 
s trzo s tw  b y ł d o b ry .

d n ic z k o m  Z w ią z k u  R adz ieck iego  o- 
raz C zechosłow aezkom , z k tó ry m i 
je d n a k  p o t r a f i ły  naw iązać ró w n o ­
rzędną w a lkę .

W y n ik i naszych n a rc ia rz y  ś w ia d ­
czą, że szko le n ie  i p rz y g o to w a n ie  j 
z a w o d n ik ó w  do ta k  pow a żn e j im - i 
p re z y  b y ło  w łaśc iw e . Na uw agę  ¿a- { 
s łu g u je  fa k t ,  że w iększość naszych ! 
re p re z e n ta n tó w  to  bardzo  m ło d z i 
za w o d n ic y , w  w ie lu  w yp a d ka ch  
n ie p rz e k ra c z a ją c y  20 ro ku  życ ia .

S tro n a  o rg a n iz a c y jn a  m is trz o s tw  
s ta n o w i osobne za gadn ien ie .

N a le ż y  s tw ie rd z ić  — p o w ie d z ia ł p o k o ju .

się ko m p le tn ą
zaw o- ! o rg a n iz a c y jn ą  i  n ie  zd o ła ły  PrZ<!

szkodz ić  m is trz o s tw o m  w  Senń110- 
r in g .

zorgan izow ał1 ^
w  k tó ry c h  

m łod z ież  s tudencka
o rg a n iz 8*0

Trzeba  Jednak s tw ie rd z ić , że 
ty c l i  w a ru n k a c h  
m is trz o s tw  św ia ta , 
ła  u d z ia ł
p ań s tw  w y m a g a ło  od 
ró w  dużego w y s iłk u .

X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  
s iw a  Ś w ia ta  — k o ń czy  kieroW k 
ekipy p o ls k ie j — s ta ły  się JesZC 
je d n y m  k ro k ie m  na d rodze  b fa ie f 
s iw a  i postępu m ło d z ie ży  ca*ef  
ś w ia ta  w walce o zwycięstwo *
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w  W arszaw ie . S re b rn a  12 Tel- 
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Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  poczto  we oraz l i ­
stonosz*- w te rm in ie  do dnia 
t?-go każdego m ‘ esiąca oo- 
p rzedza iąeego ok res  zam aw ia ­

ne j o ren  u rn e ra łv  — Cena mie® 
— 2,50 zł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15 00 zł, ro czn ie  — 
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na  p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u -  
1a m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H “
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J łr  merl. Irena Hausmanona
D oce n t A k a d e m if  M edyczne j w  W a rsza w ie  

S e k re ta rz  R ady N a u k o w e j 
p rz y  M in is trz e  Z d ro w ia

Podstawowe zasady
Genialny uczony rosyjski Pawtow ma niezwykłe zasługi 

w fizjologii (tzn. nauce o prawidłowej czynności) układu 
krążenia krwi i gruczołów trawiennych. Prace nad tymi 
jstatnimi przyniosły mu w 1903 r. nagrodę Nobla. Jed- 
»akże jeżeli mówimy o tym, że stworzył on nową epokę 
iv nauce, to myślimy przede wszystkim o jego pracach nad 
wyższymi czynnościami nerwowymi. Wyjaśnijmy więc sobie 
przede wszystkim, co stanowi istotę tych prac i na czym 
polega łch epokowe znaczenie.

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (20)

nauki Pawłowa

Na przełomie X IX  i XX 
/ieku Pawłów rozpoczął ba­

janie czynności mózgu i pra­
cował w tej dziedzinie 35 lat, 
tzn. do końca swojego życia. 
W tym okresie stworzył on 
swoją matcrialistyczną naukę 
o wyższych czynnościach ner­
wowych, która jest chlubą ra 
dzicckiej i światowej nauki.

Co oznacza 
w języku naukowym 

„dusza“?
Wiemy, że X V III a szczegól­

nie X IX  wiek charakteryzo­
wał olbrzymi rozkwit nauk 
przyrodniczych. Rozwija się 
obok fizyki, chemii, biologii, 
mikrobiologii *) również ana­
tomia i fizjologia człowieka tj. 
nauki o budowie i czynności 
organizmu ludzkiego. Jednak­
że przed największą zagadką 
świata organicznego, trapiącą 
umysły filozofów ł uczonych 
już w starożytnej Grecji, 
przed problemem — co to jest 
czynność psychiczna, co ozna­
cza w języku naukowym „du­

sza“ — przed tą zagadką za­
trzymały słę nauki przyrodni­
cze, pozostawiając tu miejsce 
psychologii, a nieraz w ogóle 
uznając to zagadnienie za do­
menę**) religii. Były co praw­
da próby powiązania czynno­
ści psychicznych z określony­
mi ośrodkami mózgu, ale me­
tody tych prac były zbyt ma­
ło precyzyjne do badania tak 
subtelnego przedmiotu i dla­
tego nie mogły one wyprowa­
dzić fizjologii mózgu ze ślepej 
uliczki. Zrobił to dopiero 
Pawłów korzystając w swoich 
pracach z całego dotychczaso­
wego dorobku materiałistycz- 
nej fizjologii, szczególnie z 
nauki wielkiego fizjologa ro­
syjskiego Sieczcnowa.

Odruch —  
podstawowe pojęcie 

w fizjologii
W okresie prac nad prze­

wodem pokarmowym, badając 
trawienie psa. Pawłów zauwa­
żył, że pies wydziela ślinę i

sok żołądkowy nie tylko w 
czasie jedzenia, ale i na sam 
widok pokarmu. Odrzuciwszy 
próby subiektywnego***), psy­
chologicznego tłumaczenia te­
go zjawiska, np. przez nic me 
mówiące stwierdzenia — „pis*s 
myśli o jedzeniu“ , „pies chce 
jeść“ , Pawłów twardo posta­
nowił, jak sam pisze, pozostać. 
przed tym zjawiskiem „w  roli 
czystego fizjologa, tzn. obiek­
tywnego zewnętrznego obser­
watora i eksperymentatora 
badającego obiekt „czysto f i ­
zjologicznie, czysto material­
nie“ . I na tej drodze stwier­
dził przede wszystkim, że tzw. 
„psychiczne wydzielanie“ śli­
ny czy też soku żołądkowego 
jest po prostu odruchem.

Czym jest odruch, będący 
podstawowym pojęciem w 
fizjologii? Otóż o d r u c h '  
j e s t  t o  o d p o w i e d ź  
o r g a n i z m u  n a  p o ­
d r a ż n i e n i e  j a k i e j ­
k o l w i e k  j e g o  c z ę ­
ś c i  p o p r z e z  u k ł a d  
n e r w ó w  y. Jeżeli ukłuje­
my szpilką łapę żaby, kurczy, 
ją ona natychmiast. Jest to 
prosty przykład odruchu: pod­
nieta nerwowa, wywołana 
bodźcem — szpilką, dochodzi 
przez nerw doprowadzający 
do rdzenia, a stamtąd po­
przez nerw odprowadzający 
powoduje skurcz łapy. Jest to 
przykład prostego luku odru­
chowego.

Jeżeli np. mięso drażni za­
kończenie net wowe w żołąd­
ku łub jamie ustnej psa, po­
wodując w odpowiedzi na to 
wydzielanie soku żołądkowego 
lub śliny, to jest to także od­
ruch. Ale z odruchem mamy 
do czynienia również wtedy, 
kiedy to wydzielanie następu­
je na sam widok pokarmu. 
Jeżeli przed podaniem pokar­
mu będ ziemy stale zapalać 
lampkę, to po pewnym czasie, 
na sam widok światła lamp­
ki pies zacznie wydzielać

ślinę. Będzie to również od­
ruch. Pierwszy rodzaj odruchu, 
dawno znany w fizjologii, na­
zwał Pawłów b e z w a r u n ­
k o w y m ,  ponieważ zależy 
on wybitnie od warunków 
środowiska.

B’akt. ujęcia przez Pawłowa 
„psychicznego wydzielania“ 
jako „odruchu warunkowego“ 
dał początek jego wielkiej na­
uce. Zjawisko określane od

wieków jako „ślinka cieknie“ , 
pozornie błahe, a niezrozumia­
łe, nabrało wielkiego znacze­
nia i otworzyło szerokie hory­
zonty badaniom nad funkcją 
mózgu, stając się zasadniczą 
podstawą nowej fizjologicznej 
metodyki.

U ś w ia d o m ijm y  sobie  p o k ró tc e  
na czym  polega ta m e to d y k a : ba ­
d an ie  p rzep ro w ad za  się na z w ie ­
rz ę c iu  w  z w y k ły c h  w a ru n k a c h

(cz. 1)
jeg o  życ ia , p rz y  z a ch o w a n iu  ca­
łośc i jeg o  w s z y s tk ic h  n a rządów  
i ich  z w ią z k u  z u k ła d e m  n e rw o ­
w y m . N ie zn a czny  e ie m e n t „s z tu c z ­
nośc i“  polega je d y n ie  na ty m , że 
zw ie rzę  dośw ia dcza lne  z m a lu tk ą  
p rz e to k ą  ś lin o w ą , tzn . o tw o re m  
p o z w a la ją c y m  śc iekać ś l in ie  na 
z e w n ą trz  w  czasie dośw iadczen ia , 
iz o lu je  się w  s p e c ja ln y m  p o k o ju  
lu b  k a b in ie  i  s ta w ia  na s to ja k u  
d o ś w ia d c z a ln y m . A le  ta k  n ie ­
znaczna zm iana  w  w a ru n k a c h  ży­
cia zw ie rz ę c ia  n ie  m oże a b s o lu t­
n ie  w p ły n ą ć  w sposób is to tn y  
n a -p rz e b ie g  jeg o  p rocesów  u s tro ­
jo w y c h  w  ogó le , a n e rw o w y c h  
w  szczególności.

Odruch warunkowy 
jest związkiem 

między organizmem 
a środowiskiem

Jakie fakty uzyskał Pawłów 
dzięki swojej metodyce, jak je 
wyjaśnił i jak na ich podsta­
wie stworzył naukę o wyż­
szych czynnościach nerwo­
wych?

Wiemy już, że np. wydziela­
nie śliny na widok pokarmu 
nazwał Pawłów odruchem wa­
runkowym. Takich odruchów 
warunkowych można stwier­
dzić u zwierzęcia i człowieka 
bardzo dużo. W przeciwień­
stwie do odruchów bezwarun­
kowych, które są wrodzone, 
odruchy warunkowe są naby­
te w życiu indywidualnym 
zwierzęcia w zależności od 
warunków otoczenia. Np je­
den ze współpracowników 
Pawłowa (Cytówicz) wyko - 
nał następujące doświadcze­
nie: szczenięta były karmione 
do określonego wieku tylko 
mlekiem, nie widząc nigdy 
mięsa. Na sam widok mleka- 
wydzielały one odruchowo- 
warunkowo ślinę, natomiast 
widok mięsa nie wywoływał 
żadnej reakcji. Wystarczało

jednak nakarmić szczenięta 
1—2 razy mięsem, aby potem 
sam jego widok był już dosta­
tecznym bodźcem warunko- 
wym dla wydzielania śliny. 
Odruchów warunkowych wy­
rabia zwierzę w sobie w cią­
gu życia b. dużo, bo wymaga 
tego zmienność otoczenia.

Dlaczego 
nakryty stół 

wywołuje u ludzi 
wydzielanie śliny 

i soku żołądkowego?
Odruchów wrodzonych, bez­

warunkowych jest znacznie 
mniej, należą dó nich takie 
odruchy, jak ńp. pokarmowe, 
obronne i one to .właśnie sta- 
ńowią bazę, podstawę dla na­
bywania odruchów warunko­
wych. Możemy np. na bacie 
bezwarunkowego odruchu po­
karmowego wytworzyć wa­
runkowy odruch pokarmowy 
już nie tylko na widok po­
karmu, ale na bodziec zupeł­
nie przypadkowy, obojętne, 
nie mający . żadnego natural­
nego związku z pokarmem lub 
trawieniem. Mówiliśmy już. że 
jeżeli kilkakrotnie przed po­
daniem psu pokarmu zapalimy 
lampkę, to później już samo 
zapalenie lampki wywoła ta­
kiewydzielenie śliny, jak wi­
dok samego pokarmu, tzn. 
lampka staje się jakby sygna­
łem pokarmu. Tak samo jak 
lampka w doświadczeniu, tak 
w warunkach naturalnych 
wszystkie bodźce świata ota­
czającego, nie mające żadnego 
związku z pokarmem, mogą 
stać się sygnałami, czyli bodź­
cami warunkowymi, o ile tyl­
ko działają na jakiś narząd 
zmysłów zwierzęcia lub na je­
go narządy wewnętrzne. Każ- 
d.y z nas wie, że ndkryty stół, 
który stał się w naszym życiu 
sygnałem pokarmu, wywołuje 
u nas odruchowo-warunkówe 
wydzielanie śliny i soku żołąd­
kowego, że właśnie dlatego 
czysto i ładnie nakryty stół 
pobudza apetyt i sprzyja tra­
wieniu.

Omawiane odruchy warun­
kowe mogą powstać nie tylko 
w związku ź odruchami po­
karmowymi, ale również z ca­
łym szeregiem innych bezwa­
runkowych odruchów, np.

obronnych. Jeżeli d ra ż n ij 
np. łapę psa prądem el®1?' 
trycznym, cofa on ją gw0 ’ 
townie. Jest to b e z w a ru n k 0 
wy odruch o b ro n n y . Je^c 
każdorazowo przed pusze?6'  
niem prądu np. zapali'™ 
lampkę, to później samo 
palenie lampki staje się 
gnałem obronnym i powodJ' 
je cofanie łapy. Wiemy. J  
np. gwizd syreny, będący 
nas przed wojną sygnale-,‘ 
całkowicie obojętnym, stał 
od czasu wojny dla wielu ,l1' 
dzi bodźcem zwiastując), 
niebezpieczeństwo, wywołuj^' 
cym obronne odruchy, taK1 
same, jak kiedyś w y  woły" a‘ 
bod2iec bezwarunkowy 
bombardowanie.

Odruchy warunkowe 
mają charakter 

czasowy
Na t.yrn ostatnim przyk!3' 

dzie możemy uświadomić s<?: 
Die jeszcze jedną w!aśriv'f>s- 
odrtichów warunkowych. O*0' 
bezpośrednio po tvojnie [£>' 
agowaliśmy na dźwięk {3' 
brycznej syreny bardzo *•*' 
nie. tak samo prawie, jak n 
alarm w czasie wojny. ^ 
stopniowo, kiedy okaz)'"’y , 
się, że po syrenie pie nast?' 
puje bomba, dowanie, że 
cza ona pokojową pracę, na*, 
odruch obronny zaczął słabuj 
i w końcu zanikł. T o  santo 
u ważył Pawłów w czasie oo 
świadczeń: jeżeli lampka, kt°' 
ra uprzednio stała się s,ygna' 
łetn pokarmu, zapala się k*l. _ 
razy i nie następuje już " 'T  
cej po niej pokarm (jak too' 
winty — nie wzmacnia się i el/ ’ 
to pies w końcu przestań*
wydzielać na widok larnPK‘ 
ślinę. Odruch warunkowy 
więc charakter czasowy. 
leżny od związku między 
drażnieniem warunkowyP1 
bezwarunkowym.

(Ciąg dalszy w 7iumer'  
jutrzejszym).

*) n a u k a  o d ro b n o u s tro ja c h  

* * )  dz ie d z ina  w y iącznego  Pan° 
w a n ia

* ** )  s u b ie k ty w n y  — podm ie  ^  
w y , osob is ty , w ła ś c iw y  ty lk o  
n e j osobie, w  o d ró ż n ie n iu  L 
o b ie k ty w n e g o  — przedmiotowe® > 
zgodnego z  rze czyw is to śc ią .

W swej pracy badawczej Pawłów przeprowadził m. in. do­
świadczenie udowadniające istnienie nerwowej regulacji gru­
czołów żołądkowych. Użytemu do doświadczenia .psu z prze­
toką żołądkową przecięto przełyk w okolicy szyi. i  wszyto 
oba jego końce w brzegi rany. W ten sposób pies posiadał 
dwie przetoki — przełyku i żołądka (przetoką nazywamy ka­
nał wychodzący na zewnątrz z jakiegoś . narządu we­
wnętrznego iub też łączący z sobą dwa narządy). Po 
zagojeniu się rany zastosoioano w stosunku do psa 
tzw. pozorne karmienie, polegające na tym, że da­
wano mu do jedzenia kawałki mięsa, chicha lub 
inny pokarm, który nie trafia ł do żołądka wylatując ha 
zewnątrz przez przetokę przełyku. To pozorne karmienie 
wywoływało jednak po ki lku minutach wydzielanie się soku 
żołądkowego. Wydzielanie to jednak nie następowało wtedy, 
gdy karmionemu pozornie psu przecięto tzw. nerwy błędne' 
(nerwy biegnące z rdzenia przedłużonego, stanowiącego wę­
złowy punkt całego mózgu i unerwiające większość narządów 
wewnętrznych, m. in. żołądek). Doświadczenie to wykazało, 
że pokarm wywołuje pobudzenie nerwów smakowych, przez 
które przechodzi ono do rdzenia przedłużonego, a następnie 
do żołądka. Tak więc jest to odruch, który przenosi się z j a ­

my ustnej na gruczoły żołądka.
Na rys, — pies z przetokami przełyku i żołądka.


